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REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, Rynek 12.

Nr. 260 Katowice, piątek 9-fro listooada IQ28. Rok 27

Hoover prezydentem limeryki.

N o w y  J o r k .  (PAT). A gencja R eu te ra  po­
daje, że w ed łu g  o sta teczn y ch  obliczeń k an d y d a t 
republikański H oover o trzy m ał 15 m iljonów  g ło ­

sów , czyli 444 w y b o rcó w , Sm ith  11 m iljonów, czyli 
87 w y b o rcó w .

W  i e d e ń. (PAT). D zienniki tu te jsze  donoszą 
z W aszyng tonu , że w y b ó r H oo v era  spow oduje c a ­
ły  sze reg  zm ian na naczelnych  stanow iskach . M. in. 
sądzą, że d o ty ch czaso w y  k an c le rz  skarbu  M ellon 
ustąp i ze sw ego  stanow iska. H oover zam ierza  za ­
p roponow ać m u stanow isko  am b asad o ra  w  Anglji.

N o w y  J o r k .  (PAT). W y n ik  w y b o ró w  
p rz ew y ższ a  w sze lk ie  oczek iw ania partji republi­
kańskiej. D ecydu jącym  pow odem  zw y c ięs tw a  Hoo­
v e ra  by ł jego au to ry te t osob isty  o raz  o lb rzym ia 
ilość g łosów  kobiecych , oddanych  na niego, po 
części w sk u tek  uprzedzen ia religijnego p ro te s tan ­
tó w  p rzeciw ko  kato likow i Sm ithow i. R zeczą  cha­
ra k te ry s ty c z n ą  jest, że  Sm ith p rzep ad ł w łaśn ie  w  
sw oim  stan ie  now ojorskim , wr k tó ry m  c z te ry  razy  
z rzęd u  ob ieran y  był na . g u b ern a to ra  o lbrym ią 
w iększośc ią  głosów .

N o w y  J o r k .  (W TB). W y b ó r H oo v era  w y ­
w o ła ł na g iełdzie now ojorsk iej o lb rzym ią „h au ssę“ 
(zw yżkę) pap ieró w  do larow ych . Ze w szy stk ich  
części św ia ta  n ap ły w a ły  zlecenia na  kupna dolara. 
Kurs podniósł za raz  na  początku  ruchu  giełdow ego 
do 10 do larów , — zw y żk i do tąd  na giełdzie now o­
jorsk iej nie no tow anej. Koło południa dopiero  na­
stąp iło  pew ne upam iętanie.

N o w y  J o r k .  (W TB). Al Sm ith ośw iadczy ł 
pew nem u dziennikarzow i, że w ycofu je się zupełnie 
z ży c ia  publicznego. Ć w ierć  w ieku  '  p ra c y  dla 
d obra  ogółu w y s ta rc z y , b y  się m ożna z spokojnem  
sum ieniem  oddać życiu  p ry w atn em u .

Gdańsk pośrednikiem miedzy Polska a Niemcami.
G d a ń s k .  (PA T). . „D anziger Z eitung“, organ  

partji liberalnej, w chodzącej w  sk ład  obecnego se ­
natu  d rukuje a r ty k u ł p. t. „P o m o st“, w  k tó ry m  pod­
k reśla  konieczność k o n tynuow an ia  p e r tra k ta c y j 
lan d lo w y ch  m iędzy  P o lsk ą  a  N iem cam i. Jako  punkt 
w yjścia  au to r proponuje n a ty ch m ias to w e  p rzed łu ­
żenie kończącego  się z dniem  1 g rudn ia  br. p o ro ­
zum ienia n iem iecko-polskiego w  sp raw ie  drzew nej. 
A rtyku ł p o d k reśla  następn ie , że zao strzen ie  się 
s to sunków  g o spodarczych  m ięd zy  P o lsk ą  a N iem ­
cami w p ły n ę ło b y  n iek o rzy stn ie  na  sy tu ac ję  gospo­

d a rczą  i po lityczną w olnego  m iasta. A utor zap y ­
tuje, czy  w olne m iasto nie m ogłoby  b y ć  pom ostem  
do znalezien ia p o d staw y  do porozum ienia m iędzy  
obu p ań stw am i bez w zględu  na s tan o w isk a  rzeczo ­
w e, jakie będą  za ję te  ze s tro n y  Polski i Niemiec.

W obec w yżej w y łu szczo n y ch  p ropozycy j n a ­
leży  w  każdym  raz ie  podkreślić  dobrą  w olę ze s tro ­
ny  kół, insp iru jących  p o w y ższy  a rty k u ł, k tó re  to 
ko ła  dążą  do u ła tw ien ia  stosunków  handlow ych 
m iędzy  P o lsk ą  i Niem cam i.

Ogólne polepienie pracodawców.
B e r l i n .  (Tel. w ł.) Na śro d o w em  posiedze­

niu sejm u prusk iego  to czy ła  się da lsza  dyskusja  
nad o lb rzym im  lokau tem  w  N adrenji. P rz e d s ta w i­
ciel rząd u  ośw iadczy ł, że P ru s y  nie m ają p raw n ej 
p o d s taw y  do in te rw en jo w an ia , gd y ż  należy  to do 
kom petencji rz ąd u  R zeszy . N iem niej rz ąd  pruski 
po tęp ia  s tanow isko  p raco d aw có w , k tó rz y  nie od-

ogłosili Io- 
rów now agę

czek aw szy  ro z s trzy g n ięc ia  sądow ego  
k au t i p rzez  to  n araża ją  gospodarczą  
na  pow ażne w strząśn ien ia .

W  dyskusji p rzed staw ic ie le  w szy stk ich  p raw ie  
s tro n n ic tw  potępili postępow an ie  p raco d aw có w , 
poczem  w szy stk ie  w nioski odesłano  do kom isji dla 
handlu  i p rzem ysłu .

Rząd rosyjski chciał sprzeda! zrabowano przedmioty
B e r l i n .  (PA T). Z polecenia ro sy jsk ie j mi­

sji handlow ej m iała  od b y ć  się p rzez  jed n ą  z firm, 
hand lu jących  an tykam i, licy tacji ob razów , m ebli 
i t. d. p rzy w iez io n y ch  p rzez  m isję z Rosji. W ielu 
em ig ran tó w  rosy jsk ich  poznało  w  ty ch  rzeczach  
sw ą w łasność , z rab o w an ą  im podczas rew olucji. 
W nieśli w ięc  sk a rg ę  do sądu  i uzyskali ty m czaso ­

w y  w y ro k , zab ran ia jący  sp rzed aży  ty ch  p rzedm io­
tó w  i oddający  je kom ornikow i celem  zabezp ie­
czenia. B erliń ska p ra sa  kom unistyczna z o b u rze­
niem  om aw ia to  o rzeczen ie  sąd ó w  berlińskich, z a ­
pow iadając, że ro sy jsk a  delegacja hand low a bę­
dzie m usia ła  w obec tego  w y to czy ć  sp ra w ę  o od­
szkodow anie  rządow i R zeszy  i p ań stw u  pruskiem u.

Rocznica rewolucji rosyjskie^.
M o s k w a .  (PAT.) Jedenasta rocznica rewolucji 

październikowej obchodzona była w szeregu miastach 
przez otwarcie różnych instytucyj kulturalnych i spo­
łecznych oraz uruchomieniem nowych przedsiębiorstw 
przemysłowych. Poza tem wprowadzono w licznych 
przedsiębiorstwach 8-godzinny dzień pracy. W Mosk­

wie na Placu Czerwonym odbyła się rewja wojsk w 
obecności Kalinina, członków korpusu dyplomatyczne­
go i rządu. P rzed mauzoleum Lenina przeciągnęły nie­
zliczone tłumy manifestantów niosąc transparenty z 
rozinaiterni napisami. Pochód trw ał do późnego wie­
czora.

Litwa a Polska.
O becne rokow an ia  polsko - litew sk ie  nie obu­

dziły  w  św iecie  po litycznem  w iększego  za in te reso ­
w ania . S tanow isko  rząd u  litew skiego, a  racze j 
W oldem arasa , nie d aw ało  bow iem  p o d staw  do tego. 
by  m ożna było  spodziew ać się po nich dodatnich 
w yników . P ra s a  litew sk a  w y raźn ie  n aw e t o św iad ­
czy ła , że rokow an ia  k ró lew ieck ie  nie dadzą  rezu l­
tatu .

P ie rw sz e  kroki rząd u  litew sk iego  w  K rólew cu 
w sk a z y w a ły  też  w y raźn ie  na  chęć s tw o rzen ia  ta ­
kich trudności, by  P o lacy  zm uszeni byli do o d rzu ­
cen ia 'p ro p o zy cy j litew skich. W  tak im  zaś w y p ad k u  
W oldem aras g łosiłby  św ia tu  o sw ej dobrej woli, 
a ca łą  w inę zw aliłby  na Polskę . P rzed ew szy s tk ie in  
w ystąp ili L itw ini z p ro jek tem  u reg u lo w an ia  ta k  
zw ahego  m ałego ruchu  gran icznego  i to  w  ten  spo­
sób, b y  p rzep isy  te  odnosiły  się w y łączn ie  do tych  
osób, k tó ry ch  posiadłości p rzec ię te  są  g ran icą. 
W szy stk ie  inne osoby, m ieszkające w  pasie g ran icz­
nym , b y ły b y  od m ożności p rzek ro czen ia  g ran icy  
w y łączo n e . Pom im o bezsensow ności tak iego  s ta ­
w ian ia  kw estji P o lska , p rag n ąc  okazać sw ą  d obrą  
w olę, zgodziła  się na podpisanie te j um ow y. T ym  
sposobem  p o k rzy żo w an e  zo s ta ły  p lany  W oldem a­
rasa.

D rugim  punktem  spornym  jest sp ra w a  kom u­
nikacji pom iędzy  P o lsk ą  a L itw ą. P o lacy  dom agają 
się o tw o rzen ia  kom unikacji bezpośredn iej z L itw y  
do W ilna. N atom iast W o ld em aras  nie chce się na 
to zgodzić, tw ierd ząc , że p rzez  to  L itw ini m usieliby 
dojeżdżać do W ilna, k tó rego  p rzy n a leżn o ść  do P o l­
ski m usieliby p rzez  to  uznać. P roponu ją  zatem  
kom unikację pośredn ią  p rzez  P ru s y  lub Ł o tw ę.

R zecz p ro sta , że P o lsk a  nie m oże zgodzić  się 
na pro jek t, u rąg a jący  zd ro w em u  rozsądkow i. 
W szelk ie  p ró b y  p rzekonan ia  W o ld em arasa  sp e łz ły  
na niczem . W obec tego  sta ło  się to, co p rz ew id y ­
w ano. K onferencja k ró lew ieck a  nie o siągnęła  po ­
zy ty w n y c h  rezu lta tó w  w  zasadn icze j sp raw ie  u re ­
gulow ania sto sunków  kom unikacyjnych  pom iędzy  
dw om a sąsiadam i. O siągnięto  w p raw d zie  nie­
znaczne polepszenie sy tuacji p rzez  m ały  ruch  g ra ­
niczny. N astępnie stw ierdzono , że pom im o o strego  
p ilnow ania g ran icy  p rzez  obie stro n y , kw itn ie  p rz e ­
m ytn ic tw o  na w ielką  skalę. P ostanow iono  w ięc, 
choć w  części zapobiec tem u i zgodzono się na 
om ów ienie tej sp ra w y  pom iędzy  o bydw om a m ini­
s te rs tw a m i p rzem y słu  i handlu. Ale w ynik i te  są 
zb y t nikłe, aby  m ogły  w p ły n ąć  na złagodzen ie za ­
sadniczego  za ta rg u  i s tanow ić  drogę do p o rozu ­
mienia.

O becnie P o lsk a  m a w o lną ręk ę  do działania . 
Z apew ne zaw iadom i ona Ligę N arodów  o h ezow oc- 
ności dalszych  n arad  z L itw ą  i zażąda , b y  L iga w y ­
zn aczy ła  rzeczo zn aw có w , k tó rzy b y  zbadali o b y ­
dw a pog lądy  i w y d a li orzeczenie.

S p raw a  u regu low an ia  sto sunków  po lsko-litew ­
skich pozostaje  za tem  na długi czas o tw a r tą  raną. 
W iadom o, jak pow olnie L iga N arodów  p racu je  i jak  
obaw ia się w ypow iedzieć  jasno sw e  zdania. P rz y -  
tem  o d d zia ły w ać  będą w p ły w y , k tó ry m  za leży  na 
u trzym aniu  w schodu  E u ropy  w  ciągłem  w rzen iu . 
T e w p ły w y  pod najrozm aitszym i pozoram i nie do­
puszczą do naw iązan ia  no rm alnych  s to sunków  
z L itw ą  w  nadziei, że w cześn ie j czy  później p rz y j­
dzie do tak iego  zaostrzen ia , k tó re  spow oduje w ojnę. 
W ó w czas zaś n ad a rzy  się dla nich sposobność do 
upieczenia w łasn e j pieczeni.

Ale czas p racu je . S tosunk i na L itw ie  nie m ogą 
p ozostać  takiem i, jak  obecnie, p rzez  długi czas. 
G ospodarczo  L itw a  co raz  bardzje j upada i poddaje 
się pod w p ły w y  Niem iec. Z czasem  też  dojdzie ona 
do p rzekonan ia, że' jej do radcy , N iem cy  i R osja  nie 
dla niej, lecz dla siebie p racu jjf i że  w  pew nym ' m o­
m encie okażą sw e 'w ła śc iw e ' oblicze. - Chodzi w ięb
0 to, b y  P o lsk a  czas ten spokojnie p rz e trzy m a ła
1 nie da ła  się niczem  sp row okow ać. W ó w czas z w y ­
cięstw o  będzie po jej stronic.
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Naukowy instytut katolicki w Krakowie.
W  ubiegłą niedzielę odbyło się w K rakow ie uro­

czyste o tw arc ie  niesłychanie, doniosłej placów ki kultu­
ralnej, m ianowicie naukow ego insty tu tu  katolickiego. 
Zadania tego m tsy tu tu  określił w  przem ow ie ks. m e­
tropolita Sapieha. D otychczas w szerokich kołach k a ­
tolickich panow ała zupełna obojętność na punkcie nau­
kow ego trak tow an ia  religji.

Dzisiaj wielu z ludzi św ieckich dochodzi do p rze­
konania, że nie tylko sami księża m ają się zajm ow ać 
kw estiam i religijnemi. I tak  roszerzający  się dziś ruch 
liturgiczny w ciąga  i św ieckich do kultu religijnego, 
akcja katolicka pobudza ich do zain teresow ania się i 
obrony życia katolickiego, chrześcijańsko-społeczny 
kierunek w prow adza ich w  piekące zagadnienia socjal­
ne. Rozum ne w yznanie w iary  jak i te w ym ienione 
kierunki działania, w ym agają koniecznie podstaw y i 
w yszkolenia naukow ego. N aśladow aliśm y zachód w 
wielu prak tycznych  dziełach katolickich, zapom inając 
o tej w łaśnie podstaw ie naukow ej i dlatego tak często 
pow staw ało  fiasko. Insty tu t ma za zadanie stw orzyć  
ten fundam ent naukow y i dlatego jego o tw arc ie  jest 
w ypadkiem  bardzo znam iennym  i szczęśliw ym .

W  obecnych czasach życie p rak tyczne w ym aga 
w każdej niemal dziedzinie oparcia rozwoju na  p ew ­
nych zasadach. Chcąc rozw ój socjalny oprzeć na zd ro ­
w ych podstaw ach, a nie pozwolić, by rozw ijał się ra ­
dykalizm, należy op rzeć  go na podstaw ach naukow ych. 
Insty tu t ma służyć  tem u celowi przez dostarczanie od­
powiednich książek i p rzygo tow yw anie  m łodzieży do 
przyszłej działalności społecznej.

P ow stań ie  takiego insty tu  jest objaw em  bardzo do­
niosłym. P o trzebę  jego odczuw ali w szy scy  ci, k tó rzy  
widzą _ doniosłość rozw oju społeczeństw a na zasadach 
chrześcijańskich nie z punktu w idzenia in teresów  p a r­
tyjnych, lub osobistych, lecz ideow ych.

Propaganda antypolska w Gdańsku.
W  jednym  z gdańskich k inoteatrów  ukazał . się 

propagandow y film niemiecki, jako p ierw szy  niemiecki 
film. sp w ią c y . Na filmie tym  w idzim y m. in. na m a­
pie:' G dańsk i P ru sy  W schodnie, po k tó re  w yciągają 
s ic jd w ie  olbrzym ie ręce. Je st to aluzja do  „zachłan­
ność! polsKiej". Fak t przepuszczenia tego rodzaju fil­
mu p rzez cenzurę senatu jest tern dziw niejszy, że nie­

jednokro tn ie  już zw racano  uw agę senatu na wy-., 
św-ietlanie w G dańsku niemieckich film ów antypolskich.

Jak agitują socjaliści?
Na zakończonym  codopiero zjeździe socjalistów  \V 

Sosnow cu ciekaw e by ły  dane co (Jo organizacji- stron-, 
nictw a i sposobów  agitacyjnych. Z przedłożonych 
spraw ozdań w ynika, że partja  ma 41.556 zare jestro w a­
nych członków . Pokazuje się zatem , że w łaściw ych , 
socjalistów  jest w Polsce niesłychanie mało. W  okrę­
gu katow ickim  jest w szystkiego 3.145 członków .

Jak  w ytłum aczyć, że pomimo tak małej liczby 
członków  socjaliści zdobyli p rzy  ostatnich w yborach  
tak w ielką ilość głosów . T łum aczy się to niskiem uśw ia-

Hr. A. K. Tolstoi. - ^  '

KSIĄŻĘ SREBRNV
115) —o— (Ciąg dalszy).

— I przy  carze  zostaw ać także nie mogę, inaczej 
m usiałbym  albo sumienie stracić  albo tw oją posiadać 
m ądrość. A tak tylko bym  w am  sp raw y  krzyżow ał. 
K ażdy ma od Boga sw oje przeznaczenie. Sokół ma 
inny łot, łabędź inny, byleby tylko p raw dą żyli.

— To się znaczy, że już mi książę za złe nie bie­
rzesz, że nie idę p rostą  drogą, jeno m anow cam i?

— G rzech bym  miał b rać . ci to  za złe, B orysie 
Fe dory  oz u. Nie w spom inając już o mnie, ileś to ty  do­
brego drugim  uczynił. I z moimi chłopcam i nie wiem 
co by  się stało, gdyby  nie ty . Nie darm o też kocha 
cię naród. W szy scy  nadzieję w  tobie pokładają, 
w szystka  ziem ia poczyna p a trzeć  na ciebie.

Rum ieniec przem knął się nieznacznie po smuglej 
tw arzy  Godunowa, a w  oczach błysnęło zadowolenie. 
Nie m ałym  dlań było triumfem, że pogodził z swemi 
myślam i i czynam i takiego człow ieka, jak Srebrny. 
Miał te raz  dopiero pojęcie o przyciągającej sile sw e­
go charak teru .

— I ja ci znów  książę, także dziękuję — odparł — 
i o  jedno cię p roszę: kiedy nie chcesz mi pom agać, to 
przynajm niej,. jak usłyszysz, że o mnie źle m ówią, nie 
w ierz temu, i pow iedz tym , k tó rzy  mnie spotw arzają 
w szystko  co o mnie wiesz.

— O to sfę nie m artw , B orysie Fedoryczu! Nikomu 
nie dam  źle m yśleć o tobie, tem bardziej mówić. Moi 
opryszkow ie i te raz  się modlą za tw oje zdrow ie, a 
jeśli w rócę do domu, to w szystkim  swoim każę się 
.modlić za ciebie. O by ty lko  Bóg dał ci zdrow ie!

— Bóg strzeże tych, co nie mają myśli zdradziec­
kich — rzekł Godunow, skromnie opuszczając oczy. —

domieniem ogółu w yborców , k tórzy , chociaż nie w y ­
znają zasad socjalistycznych, jednakow oż dają się 
b rać  na lep dem agogicznych haseł. A socjaliści znają 
sposoby oddziaływ ania na tłum y. G łów nym  ich spo­
sobem jest rozrzucanie m asow o odezw . N aprzykład 
odezw ę do w iejskiego ludu pracującego w ydano w  
półtora  miljona egzem plarzy. N atom iast stałe w y ­
daw nictw a socjalistyczne, k tóre jedynie św iadczyć m o­
gą o ilości p raw dziw ych  zwolenników, w iodą żyw ot 
suchotniczy. G łów ny tygodnik socjalistyczny „C hłop­
ska P raw d a"  w ychodzi zaledw ie w  3.000 egzem plarzy.

W ynika z tego, że  socjalizm w  Polsce stoi na b a r­
dzo k ruchych  podstaw ach. G dyby zatem  ze strony 
żyw iołów  um iarkow anych rozw inięto zorganizow aną, 
jednolitą działalność, w ów czas z ła tw ością  zepchnięto- 
by  socjalistów  do w łaściw ej roli nikłego k rzykacza, nie 
znajdującego oddźw ięku w  narodzie.

Dopływ kredytów zagranicznych do P o lsk i.
K w estja napływ u kredy tów  zagranicznych do P o l­

ski jest w  dalszym  ciągu przedm iotem  ‘troski p. De- 
v ey ‘a, naszego d o radcy  am erykańskiego. P ragn ie  on 
je d n a j nadać ew entualnej fali kredytow ej racjonalną 
form ę tak  zw. banku mięsnego, k tó ry b y  miał na celu 
finansowanie produkcji i eksportu p rze tw orów  mię­
snych w  Polsce. B y łaby  to dość silna insty tucja fi­
nansow a, gdyż kapitał zak ładow y ma w ynosić . 10 milj. 
dolarów.

W  podobny sposób m a być finansow ana produkcja 
i w  innych gałęziach-przem ysłu , gdzie planow ane jest 
pow ołanie do życia analogicznych banków  branżow ych.

W yłania  się rów nież myśl stw orzenia  banku 
eksportow ego o bardzo  szerokim  zakresie działania. 
W szystk ie  insty tucje będą  oparte  o kapitały  obce.

Ponadto w ysuw ana jest myśl stw orzenia organi- 
zacyj b ranżow ych w  handlu dla pośredniczenia w po­
zyskaniu obcych kapitałów  i przejęcia w obec nich 
pew nych gw arancyj.

Rola Ligi Narodów w wojnie polsko-rosyjskiej 
r. 1920.

Z okazji ukazali a się kilku prac o w ojn ie  roku  
1920 były am basador francuski SI. A ulaire p rzypom i­
na na szpaltach „F ig a ro "  ro lę Rady Ligi N aro d ó w , 
w' czasie najścia bolszew ickiego na Polskę. St. A u­
laire zaznacza, że będąc w ów czas posłem francuskim  
przy dw orze  h iszpańskim , przybyw ał razem  z inny­
mi posłam i w San Sebastian, gdzie zasiadała  w  s ie rp ­
niu 1920 Rada Ligi N aro d ó w . Był on św iadkiem  
skandalicznego zachow ania się Rady, k tóra  niczem , 
naw et platon.cznem  ośw iadczeniem , nie zaznaczyła 
sw ego Stanowiska wobec grożącej Polsce katastrofy, 
ogran iczając sw e życzenia do  tego, aby katastrofa ta  
zdarzy ła  się po  zakończonej sesji. N auczona sm u- 
tnem dośw iadczeniem  P o lska  zn a laz ła  jednak w sa ­
mej sobie gw arancję sw ej niepodległości i bezpieczeń­
stw a ' w ystaw iając w ojsko, o  którem  w yraża  się St. 
A ulaire z uznaniem . G enerał angielski, obecny na 
ostatnich m anew rach1 w ojska polskiego, ośw iadcza, że 
Polska m iała dotychczas p raw o  egzystencji, dziiś zaś 
dzięki ow ej arm ji posiada m ożność jej utrzym ania.

Nowa komisja odszkodowań.
Spraw a utw orzenia now ej komisji, k tóra  m iałaby 

zająć się rew izją planu D avesa co do odszkodow ań

W szystko  zależy w reszcie od jego św iętej woli. Żegnaj- 
żesz książę, do jak najprędszego w idzenia się! Nie za­
pominaj, żeś obiecał mnie prosić na w esele.

P o  przyjacielsku się uściskali i Nikicie R om anow i- 
czowi zrobiło się w eselej na sercu. A że w ierzy ł, że 
Godunow nie ła tw o myli się w  sw ych p rzypuszcze­
niach, więc i ostatnia obaw a o Helenę zupełnie mu 
znikła.

W kró tce  w yru szy ł na czele pieszego oddziału.
Jeszcze p rzed  opuszczeniem  Słobody miało miejs­

ce następujące zdarzenie, które, w edług ów czesnych 
mniemań, złą było przew odnią.

P rzy  jednej z cerkw i oddział został zatrzym any  
przez ogrom ne zbiegow isko żebraków , k tó rzy  zalegli 
całą ulicę i w idać oczekiwali na w spaniałą jałm użnę 
od jakiejś bogatej osoby, k tó rą  podów czas m usiała słu­
chać nabożeństw a.

P rzesuw ając  się powoli naprzód, żeby dać czas bie­
dnym  n a  ustąpienie z drogi, S reb rn y  usłyszał żałobne 
śp iew y i spy tał za kogo się. m odlą? Odpow iedziano 
mu, że G rygory j Ł ukjanycz S kuratow  Bielskij słucha 
m szy żałobnej za syna zabitego przez T atarów . W  tej­
że chw ili dał się słyszeć krzyk  i z cerkw i w ynieśli 
om dlałą staruszkę . W ychudła  tw a rz  jej zalaną b y ła  łz a ­
mi a siwe w łosy  spadały  w  nieładzie z pod aksam itnej 
czapeczki. B yła  to  m atka M aksym a. M aluta w  cichem 
ubraniu pokazał się na ganku i oczy jego spotkały, się 
ze w zrokiem  Srebrnego; lecz w ’ rysach M aluty nie 
było w idać tym  razem  zw ykłej zw ierzęcości, jeno ja ­
kieś oszołom ienie bez żadnego w yrazu . K azał staruszkę 
położyć na ław ie i o rzeźw ić ją w odą, a sam w rócił do 
cerkw i na koniec nabożeństw a. S reb rny  i drużyna po­
zdejm owali czapki, przeżegnali się, i przeszli koło 

.drzw.j cerkiew nych, słysząc jak za niemi uroczyście i 
przeciągłe rozlegało się: „W ieczny odpoczynek du­
szom zm arłych racz dać Panie"!

Ten S m utny ‘śpiew w raz z wspomnieniami o Mak-

wojennycli, nie została jeszcze rozw iązana. JaK w iado­
mo, agen t reparacyjny , P a rk e r G ilbert, czuw ający  nad 
ścisłem  w ykonaniem  planu D avesa, zabiega od dłuż­
szego czasu  u m ocarstw , ab y  zmieniono dotychczaso­
w y  plan, p rzedew szystk iem  zaś, by ustalono, o sta tecz­
nie w ysokość sumy, jaką Niem cy mają zapłacić. W  
zw iązku z temi zabiegam i Niem cy zaproponow ały , by 
m ocarstw a do komisji w ydelegow ały  nie urzędników  
swoich, lecz rzeczoznaw ców  gospodarczych, k tó rzyby  
swobodnie w ypow iedzieć mogli sw oją opinję, nie k rę ­
pow ani żadnem i zobow iązaniam i. P odobno Anglja, 
W łochy, Belgja i Japonia zgodziły się na to. Jednako­
w oż F rancja  p rzeciw na jest temu. P a rk e r G ilbert udał 
się zatem  do P a ry ża , aby  rozm ów ić się z Poincarem , 
czy w obec zgody innych m ocarstw  na  propozycję nie­
miecką, nie m ogła F rancja także zgodzić się n a  nią.

Zarozumiałość W łochów.
W  R zym ie odbyw ał się zjadz rolników  z całych 

W łoch, urządzony p rzez  M ussoliniego. P rz y  tej spo­
sobności w ygłosił p rzyw ódca  faszystów  mowę, w  któ­
rej w skazał na istnienie cz terech  p raw d . P o  pierw sze, 
że naród w łoski p ragnął św iadom ie w ojny. Nie była 
mu ona narzucona. P rzystąp ien ie  do w ojny było ze 
strony  W łoch św iadom ym . P o  drugie w ojna, szczegól­
nie w  swoim pierw szym  okresie, by ła  dla W łoch b a r­
dzo ciężka, co stw ierdzają  straszne , lecz jednocześnie 
pełne ch w ały  cy fry : 600.000 zabitych, 400.000 inw ali­
dów, milion rannych. Na podstaw ie tych  cy fr można 
śm iało stw ierdzić, że dw a miliony W łochów  przele­
w ało  sw ą k rew  za  w spólną spraw ę. Z w ycięstw o  było 
w spaniałe. Z łam any został opór w rogów . Jeżeli jest 
p raw dą, że sprzym ierzeńcy  przysłali pomoc W łochom  
kilka dyw izyj, W łochy  ze swej s trony  ofiarow ały  w 
maju 1915 r. sprzym ierzeńcom  całą  arm ję. C zw artą  
p raw d ą  jest, że w  czasie  w ojny tak  w  w alkach na sta ­
łym  lądzie’, jak na m orzu i w  pow ietrzu  w łosi doko­
nali ak tów  n iezw ykłego b ohaterstw a. P o  zw ycięstw ie 
— m ówił w  dalszym  ciągu Mussolini — w eszliśm y w 
okres niepew ności, k tó ry  był dla nas bardzo uciążliwy, 
lecz grupa ludzi, pow racających  z okopów, chw yciła 
m ocną ręką sz tandar zw ycięstw a.

N astępnie Mussolini zaznaczył, że głów ne znacze­
nie w ojny i rewolucji leży w  tern, że sp raw iły  one, iż 
od Alp do Sycylji żyje naród  jednolity, złączony zgodą 
i karnością, zdecydow any dążyć do w ielkości j potęgi 
ojczyzny. W  zakończeniu mego przem ów ienia — m ó­
wił Mussolini — zw rócę się do w as z zapytaniem , ale 
zanim  mi odpow iecie, pom yślcie, że  p a trzy  na w as 
'wielki król, ojciec o jczyzny  i słucha w a s  żołnierz nie­
znany. C zy w  razie  po trzeby, dokonalibyście ju tre 
tego, czegoście dokonali, czegośm y dokonali w czora j'J 
O lbrzym i tłum , w znosząc sz tandary  i salutując na 
sposób rzym ski, odpow iedział ogrom nym , jednog łoś­
nym  okrzyk iem : „ tak !"  — Zanieście tę uroczy? 
przysięgę w  najdalsze k rańce o jczyzny  — ..powiedz' 
Mussolini - -  w znosząc okrzyk. „Niech żyją W ło c ': 
T łum  odpow iedział, p o w tarza jąc  ten okrzyk, poc. - 
rozleg ły  się okrzyki „Niech ży je Mussolini".

Z dziw nem  uczuciem  p rzeczy ta  tę m owę F rancja  . 
Anglja. Ze słów  Mussoliniego w ynika bowiem, że 
W łochy by ły  tym  czynnikiem , k tó ry  w y g ra ł wojnę, a 
ca ły  św iat tylko im zaw dzięcza zw cięstw o. Dziwna 
zarozum iałość!

sym ie p rzyk re  w y w arł w rażenie na księciu, lecz p rzy ­
szły  mu na pam ięć słow a G odunow a i w kró tce  rozsiały 
jego sm utne przeczucia. Na zakręcie drogi, do ciemnego 
boru prow adzącej, obejrzał się na A leksandrow ską Sło- 
bodę, i gdy znikły mu z oczu złocone kopuły dw orca, 
uczuł się tak  lekkim, jakby mu ogrom ny jaki ciężai 
spadł ze serca.

P o ranek  by ł piękny. D okoła tchnęło św ieżością. 
S łońce św ieciło; rozbójnicy szli m iarow ym  krokiem  za 
S rebrnym  i jeźdźcam i, k tó rzy  mu tow arzyszyli. Zielo­
na cień pokryw ała  ich zew sząd. Koń Srebrnego, pełen 
niecierpliwej odw agi, z ry w ał po drodze liście z w iszą­
cych gałęzi, a Bujan, nie odstępujący ani na krok księ­
cia od śm ierci M aksym a, biegł na przedzie, podnosił 
nieraz do góry  kosm atą m ordę, lub ją w  bok obracał, 
i czujnie w ęszył, w słuchiw ał się w najm niejsze szmer, 
co się rozlegał w  oddaleniu.

XXXIX. Ostatnie pożegnanie.
Kilka dni szedł S reb rn y  z swoim  oddziałem , aż 

pew nej nocy pozostaw ił opryszków  a sam  skręcił w 
bok do dziew iczego klasztoru na spotkanie Micheicza, 
k tó ry  m iał p rzyn ieść  odpow iedź od boiarki.

Jechał noc całą bez ustanku. O świcie podjeżdżając 
do jednego pagórka, zoczył dopalające się ognisko i 
M icheicza, k tó ry  się grzał p rzy  niem. Oba osiodłane 
jego konie pasły  się opodal.

Gdy M ieheiez usłyszał tupot koński w skoczył na 
rów ne nogi.

— B atiuszka kniaź Nikita Rom anow ie* — zaw ołał, 
poznając księcia —- nie jedź dalej batiuszka, w ró ć  się. 
nie m asz tam  co robić!

— Co się s ta ło?  — spy ta ł S reb rny  z ściśniętem  
sercem .

— W szystko  już się skończyło, batiuszka; nie uży­
czył nam Bóg Szczęścia.

S rebrny  zeskoczył z konia. ■
(Ciąg dalszy nastąpi).
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WIHDOMOSCI ZE SLHSKH
Teatr miejski i ratusz zapłoną w świetle przeszło 3000

Poświęcenie bazyliki Zbawić iela

Św. Teodora, żołnierza m ęczen­
nika. f  304.

Św. Ursyna, wyznawcy.

SŁOW.: BOGODAR.

W rócisz do ziemi, z którejś wzięty, boś jest 
proch i w  proch się obrócisz. (Rodz. III. 19).

Z d a n i a :  Milczenie gryzie — słowo, jak łza,
unosi z sobą gorycze życia. J. I. Kraszewski.

Wiedz, że do cierpienia i do pracy cię powoła­
no, nie zaś do próżnowania.

K alendarz astron om iczn y: Słońce wseh. o go­
dzinie 6.57, zachodzi o godz. 15.59. — Księżyc wsch. 
o godz. 3.36, zach. o godz. 15.37. M a r s  znajduje 
się w  kwadraturze z księżycem.

Długość dnia wynosi 9 g. 2 m.
Zmiany powietrza przed 100 laty: chłodno,

śnieg lub deszcz. Jutro: zmiennie.

— Zakładanie parków i sadzenie drzewek w  rocz­
nice niepodległości. W  licznych m iejscow ościach na 
obszarze Polski um ieszczono w  program ie odbchodu 
10-letniej rocznicy odrodzenia O jczyzny bądź zak łada­
nie p a rk ó w  i  zalesianie ca łych  obszarów , bądź obsa­
dzanie d róg  d rzew kam i ow ocow em i p rzez  m łodzież 
szkolną. T o  będą napraw dę żyw e pomniki. I tak : 
W arszaw a zakłada park, Lubelskie: gmina Łączna po­
w iatow ą szkółkę d rzew ek , gmina K om arów  w ysadza  
10 km  d ró g  drzew kam i ow ocow em i, gmina Kamionka 
obsadza drogi i zadrzew ia rynek. Czemićrniki, Firlej, 
zadrzew iają  place publiczne i 50 m orgów  nieużytków , 
S ta ry  Sącz zak łada szkółkę d rzew ek  ow ocow ych i 
park  im. Józefa Piłsudskiego, oddział saperów  kolejo­
wych w  K rakow ie w y sad za  aleje d rzew ek  p rz y  ulicy 
M ontelupich itd. — T akże  w  w ojew ództw ie Śląskiem 
iw rocznicę dziesięciolecia niepodległości odbędzie się 
w? wielu gm inach sadzenie d rzew ek  —  jako pom ników  
odrodzenia. W ielki ży w y  pom nik będzie w  W ielkich 
P iekarach . Jak  p rzed  kilku dniami donieśliśm y, rada 
gminna w  P iekarach  uchw aliła założenie parku.

— Sejmik Związku Spółdzielni Zarobkowych i 
Gospodarczych w  Poznaniu odbędzie się w e w torek, 
dnia 20 i  środę, dnia 21 listopada 1928 r. w  Poznaniu 
w auli w szechnicy  p rzy  ulicy W jazdow ej. W e w torek  
20 listopada o godz. 3.30 po południu odbędzie się 
pierw sze posiedzenie. W  środę 21 listopada o godz. 
8.30 rano nabożeństw o na intencję sejmiku w  kościele 
Farnym . O godz. 9.30 rano odbędzie się zebranie d e ­
legatów  spółdzielni k redy tow ych  i zebranie delegatów  
spółdzielni rolniczo-handlow ych, zebranie delegatów  
m leczarskich, ro ln iczo-w ytw órczych , dalej spożyw ców  
oraz spółdzielni m ieszkaniow o-budow lanych.

— Dalsze projekty dotyczące reformy rolnej. Nie­
które  pism a donoszą z W arszaw y , że m inisterstw o re ­
form rolnych opracow ało  3 p ro jek ty  zw iązane z re ­
formą rolną na ziemiach w schodnich. Chodzi w  nich o 
majątki, przejęte  p rzez państw o  i o m ajątki, podlega­
jące ustaw ie parcelacyjnej. Ponadto  opracow ano dw a 
pro jek ty  w  spraw ie w ykonyw ania  reform y rolnej w 
w ojew ództw ie poznańskiem  i Pom orskiem .'

— Ministrowie nie będą jeździli na uroczystości 
lokalne. W  ostatnich czasach  zgłaszają się do poszcze­
gólnych m inistrów  liczne delegacje prow incjonalne, 
p rosząc członków  rządu o w zięcie udziału w  u roczy­
stościach, często  o  charak te rze  w ybitnie lokalnym . — 
M inisterstw o sp raw  w ew nętrznych , chcąc tę  spraw ę 
uregulow ać, w ysto so w ało  okólnik do w ojew odów , w  
którym  poleca, b y  w ojew odow ie pouczyli podw ładne 
urzędy, że  przedstaw icielem  rządu z p ra w a  w  pow ie­
cie je s t s tarosta , a w  w ojew ództw ie — w ojew oda, i ja­
ko ta c y  powinni b rać  udział w  uroczystościach o cha­
rak terze  lokalnym . Okólnik ten ma na  celu, by  na 
przyszłość  zaniechano w y sy łan ia  podobnych delegacyj 
do W arszaw y , gdyż o d ry w an ie  członków  rządu od p ra ­
cy  Ii ty lko  d la  celów  reprezentacy jnych , jest szkodą 
dla państw a.

— Nowe przepisy o sklepach spożyw czych. Mi­
nisterstwo* spraw  w ew nętrznych  w ydało  szczegółow e 
’instrukcje, do tyczące urządzenia sklepów  spożyw ­
czych. Zakazano bezpośredniego połączenia lokalu 
m ieszkalnego ze sklepem. Dalej m in isterstw o poleca, 
by w  każdym sklepie by ła  ustaw iona um yw alka z w o ­
dą, m ydłem  i ręcznikiem , o raz  by p rzedający  nosili 
b iałe fartuchy z dkigieaii rękaw am i.

— Badanie wartości odżywczej pieczywa. Ko­
misja głów na rad y  spożyw ców  przystąp iła  w  myśl 
zlecenia rady  do badania w szelkiego rodzaju p ieczyw a 
produkow anego w  kraju pod w zględem  zdrow otnym  i 
w arto śc i odżyw czej. P ra c e  te -posłużyć  m ają dla o p ra ­
cow ania now ych przepisów  przem iałow ych.

— Zakaz przywozu kaszy jęczmiennej. W  „Mo­
nitorze Polskim*1 ukazało się rozporządzenie rady  mi­
n istrów , na podstaw ie którego zabroniony został p rzy ­
w óz kaszy  jęczmiennej do R zeczypospolitej. M inister­
stw o przem ysłu  i handlu może w  porozum ieniu z mini­
strem  skarbu uwolnić od pow yższego zakazu pew ną 
ilość kaszy  jęczmiennej. R ozporządzenie to obow ią­
zuje od dnia 1 listopada bieżącego foku.

Województwo jła$We
* Obchód 10-lecią wśród kolejarzy. Dla uczczenia 

Polski kom itet D. K. P . Katowice urządzi dnia 10 b. m. 
u roczysty  obchód 10-lecia kole; o raz  akadem ję, w  któ­
rych w ezm ą udział przedstaw iciele w ładz, instytucyj 
o raz  kolejarzy z rodzinami, m ianowicie w  Katowicach, 
M ysłow icach, Chebziu, Lublińcu, Rybniku. T arn . Gó­
rach i Król. Hucie (dla Hajduk, Chorzow a, Maciejkoiwic 
i Siem ianowic).

Na w szystk ich  tych dw orcach kolejow ych będzie 
jednolity, poniżej podany program  obchodu: 9 listopa­
d a  o  godz. 8 w ieczorem  cap strzy k  o rk iestr kolejow ych 
z pochodem  pracow ników  p rzez  m iasto, 10 listopada o 
godz. 12 sy reny  w szystkich  parow ozów  dadzą 1-minu- 
to w y  sygnał; 10 i 11 listopada gm achy kolejowe i pa­
row ozy będą udekorow ane sztandaram i pańsbwowemi, 
a l l  listopada o godz. 18 zostanie urządzoną iluminacja 
dw orców  kolejow ych i m ieszkań pracow ników  kolejo­
w ych. Dnia 10 listopada o godz. 14.30 odbędą się aka­
dem ie kolejowe w  salach publicznych, na k tórych  p rzez 
radjo-głośniki zostanie w ygłoszony odczy t p. m inistra 
komunikacji z W arszaw y , poczem  nastąpi w ygłoszenie 
referatu  p rzez  przedstaw iciela dyrekcji. W ieczorem  te ­
goż dnia odbędą się w  tychże  salach przedstaw ienia  
teatralna lub produkcje w okalno-m uzyczne. Po przed­
staw ieniach odbędą się zabaw y taneczne dla koleja­
rzy  z rodzinami. W  K atow icach odbędzie się w ieczor­
nica w  Domu Zw iązkow ym  przy  kościele św . P io tra  i 
P aw ła . '

* Dodatek dla rencistów z okazji 10-lecia niepod­
ległości. D ow iadujem y się, że z okazji 10-lecia nie­
podległości, Z akłady  U bezpieczeń Społecznych, pod­
ległe nadzorow i m inisterstw a pracy  i opieki społecznej, 
mają w ypłacić osobom, o trzym ującym  św iadczenia 
rentow e, jednorazow y dodatek , p ła tny  w  listopadzie 
lub w  grudniu. W ysokość tego dodatku zależeć bę­
dzie od stanu finansow ego danego zakładu i u trzym a­
na będzie w  granicach jednom iesięcznego w ym iaru 
renty . Akcja ta, której in icjatyw a w yszła  od m inister­
stw a p racy  i opieki społecznej, obejmie rencistów , 
oraz w dow y i s iero ty  ze w szystk ich  rodzajów  ubez­
pieczeń, a w ięc z ubezpieczenia od w ypadków , z ubez­
pieczenia inw alidow ego, z ubezpieczenia pracow ników  
um ysłow ych, jak rów nież ze specjalnego ubezpiecze­
nia górniczego.

* R o ln ictw o  ś lą sk ie  na w y s ta w ie  w  Poznaniu. 
Dyrektor Śląskiej Izby Rolniczej jechał do Pozna­
nia, gdzie odbędzie konferencję w  sprawie udziału 
rolnictwa śląskiego w  organizacji Powszechnej 
W ystaw y Krajowej.

* Śląski sportowy dom zdrowia. Śląska rada spor­
tow a uchw aliła celem  uczczenia 10-lecia niepodległości 
Polski, w ybudow ać w  Istebnej śląski sportow y dom 
zdrow ia. Specjalna komisja, pow ołana z łona śląskiej 
rad y  sportow ej, czuw ać będzie nad zrealizow aniem  tej 
uchw ały.

Z katowickiego.
Katowice. ( N o w y  g m a c h  d y r e k c j i  k o l e i . )  

Dowiadujemy się, że istnieje zamiar zbudowania 
nowego gmachu na pomieszczenie biur katowickiej 
dyrekcji kolei. W starym gmachu naprzeciwko 
dworca kolejowego całe skrzydło od ulicy Dyrek- 
cyjnej zajmuje Sąd Okręgowy, wobec czego biura 
kolejowe częściowo mieszczą się w  gmachu dwor­
ca, oraz przy ulicach Marjackiej, Pocztowej i Gli­
wickiej. Z powodu tych niedogodności zarząd 
kolei państwowych ma zamiar zbudować w iększy  
gmach przy ulicy Jagiellońskiej naprzeciw nowego 
gmachu W ojewództwa Śląskiego.

— ( I l u m i n a c j a  w d n i u  n i e p o d l e g ł o ś c i . )  
Na sw em  ostatn iem  posiedzeniu m ag istra t katow icki 
uchwalił zwolnić od podatku od zabaw  w łaścicieli kin 
w dniu niepodległości Polski i zgodził się na w ykona­
nie na Rynku w ielkiej iluminacji z okazji tego św ięta.

żarówek.
— ( U l e p s z e n i a  n a  d w o r c u  k o l e j o ­

w y m .)  Celem zmniejszenia natłoku na dworcu ko­
lejowym w  Katowicach postanowiono przebić tu­
nele w  kierunku ulicy Wojewódzkiej. Na budowisku 
obok gazowni zbudowany będzie budynek dworco­
w y  z kasą do wydawania bagażu. Odciąży to zna­
cznie pracę nadawczej kasy bagażowej i zmniejszy 
tłok i niewygody podróżnych na dworcu odjazdo­
wym.

— ( K o n f e r e n c j a  d e l e g a t ó w  I z b  H a n ­
d l o w y c h . )  W  lokalu Izby Handlowej w  Katowi­
cach odbędzie się przy udziale delegatów Izb: 
lwowskiej, krakowskiej, poznańskiej, oraz w ybit­
nych przedstawicieli życia gospodarczego, konfe­
rencja, poświęcona sprawie reformy podatku prze­
m ysłowego. Na konferencji tej między innemi bę­
dzie omawiana sprawa, czy reformę tę należy 
oprzeć na zniżce stawek podatkowych, czy też na 
jednokrotności podatku względnie na wprowadze­
niu ryczałtu. Dalej omawiana będzie sprawa uchy­
lenia świadectw przemysłowych i opodatkowania 
wywozu.

— ( O ś w i e . t l e n i e  t a b l i c  i s z y l d ó w  d o ­
m ó w . )  Na ostatn im  posiedzeniu m agistratu katow ic­
kiego obradow ano nad ośw ietleniem  num erów  dom o­
wych o raz  nazw am i ulic. M agistrat uznał, że takie 
ośw ietlenie bez w ątpienia p rzyczyniłoby  się do pod­
niesienia porządku j bezpieczeństw a, u łatw iłoby ruch 
uliczny <w porze  w ieczornej i nocnej, zapobiegałoby 
w ypadkom , kradzieżom  itd. W  razie, gdyby się takie 
ośw ietlenie dało p rzeprow adzić  bez znacznych obcią­
żeń w łaścicieli dom ów , to m agistrat w ziąłby  taki p ro­
jekt pod rozw agę. Szczegółow y p ro jek t w płynie na 
jednem  z następnych posiedzeń.

  B u d o w a  c e n t r a l n e j  m l e c z a r n i . )  Jedna
z w ażniejszych sp raw  om aw ianych na ostatn iem  po­
siedzeniu m agistratu  katow ickiego, by ła  sp raw a w y ­
budow anie wielkiej m leczarni, względnie utworzenie 
spółki, mającej na celu w ybudow anie takiej mleczarni. 
M iljonowy projekt ten, k tó ry  nie pow sta ł w  kołach 
m agistrackich, do tąd  nie jest rozstrzygn ię ty . M agistrat 
uznał potrzebę pow stania takiego przedsięb io rstw a i 
by łby  w  zasadzie gotów , p rzystąp ić  do mającej się 
tw o rzy ć  spółki, z tern jednakow oż zastrzeżeniem , że 
ow a centralna m leczarnia zostan ie  urządzona n a  te re ­
nie m iasta. M agistrat oczekuje nadejście konkretnego 
projektu.

M ysłowice. ( J e d n o r a z o w a  z a p o m o g ą  
d l a  n a j b i e d n i e j s z e j  l u d n o ś c i  m i a s t a . )  
Magistrat mysłowicki ogłasza, że stosownie do 
ostatniej uchwały komitetu obchodu 10-lecia Nte- 
podległości Państwa Polskiego i Magistratu wyc*S- 
cał będzie w  sobotę 10. XI. przed południem 
mogi dla najbiedniejszej ludności. O trzyr^©: 
bezrobotni, którzy otrzymują zasiłek —■ zapoifEfe 
w  wysokości jednego tygodniowego zasiłku. Hgą- 
robotni, którzy nie otrzymują żadnego za*i%i 
otrzymają: samotni 5 zł, żonaci z rodziną do 2 osł&> 
12 zł, z rodziną do 5 osób 20 zł, powyżej 5 osób 
25 zł. Równocześnie magistrat zaznacza, że ci bez­
robotni, którzy nie zgłoszą się w  sobotę 10 bm. 
tracą prawo otrzymania powyższej zapomogi.

Bielszowice w  Katowickiem. ( W y k ł a d  
o o s z c z ę d n o ś c i  na  z e b r a n i u  h a r c e r z y . )  
W salce ochronki kopalnianej odbyło się zebranie 
harcerzy i harcerek. Z ramienia zarządu referent 
w ygłosił wykład o potrzebie oszczędności. Poru­
szono także sprawę zakupu towarów krajowych. 
Mówca w ezw ał słuchaczy, by w  domu i wśród 
znajomych agitowali za uprawianiem stałej oszczęd­
ności i nabywaniem artykułów polskiego pocho­
dzenia. Drużyny harcerskie postanowiły nabyć 
książeczki oszczędnościowe w P. K. O. czyli Pocz­
towe] Kasie Oszczędności. Harcerzom z Bielszowic, 
którzy zgłoszą się dobrowolnie do składania pie­
niędzy, miejscowe K. P. H. postara się o książeczki 
oszczędnościowe z pierwszą wkładką darmo. Nie­
obecni na zebraniu członkowie drużyn mogą zgło­
sić się na kandydatów do oszczędzania przez dru­
żynowego do soboty 10 listopada. Warunkiem 
otrzymania książeczki darmo z pierwszą wołną 
wkładką jest składanie co pewien czas sprawozda­
nia K. P. H. o stanie oszczędności.

Z Król. Waty.
Król. Huta. ( P r z e m y c o n y  t o w a r  w  m a ­

g a z y n i e  k o p a l n i . )  Śląska straż graniczna prze­
prowadziła rewizję w  magazynach kopalni „Wolf- 
gang“ w  Rudzie i kopalni „Szarlej". W obu w y ­
padkach ujawniono przedmioty, jak n. p. obcęgi, 
lampy do lutowania, zapalniki gazowe, bluzy ge­
mowe i t. p., pochodzenia zagranicznego. Towar 
ten nie miał pokrycia celnego, a więc dostał s*e<k> 
kraju drogą nielegalna.

Piątek

listopada



Z % wiotochłotsitinego.
Ś w iętoch łow ice . ( Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k . )  

Z am ieszkały  w  N ow ym  B ytom iu  E d w ard  R . po ­
siad a  rew o lw er. Jego  kolega p o ży czy ł sobie od 
niego tę  b roń , chociaż re w o lw eru  nie po trzeb o w ał, 
a zap ew n e  nie um ie obchodzić się z bronią. W  m i­
niony w to rek  baw ił się ty m  rew o lw erem , p rzy - 
czem  n iechcący  pociągnął za  cyngiel. B roń  w y ­
paliła, a  s trza ł tra fił sto jącego  w  pobliżu P a w ła  
S zu rę . S trza ł by ł tak  n ieszczęśliw y , że S zu ra  
zm arł kilka m inut po w y p ad k u , nie o d zy sk aw szy  
przy tom ności. S p raw c a  — po zastrze len iu  p rz y ­
jaciela zbiegł, zosta ł jednak  p rz y trz y m a n y  i oddany  
w ręce  policji w ra z  z w łaśc ic ie lem  broni E d w a r­
dem  R. P o w y że j op isany  w y p ad ek  św iadczy , że 
k to  z b ron ią palną nie um ie obchodzić się, ten nic 
pow inien  n aw e t b rać  do ręk i rew o lw eru !

W ielkie H ajduki w  Św iętoch łow ick iem . ( O t ­
w a r c i e  w y s t a w y  p r z e c i w a l k o h o l o w e j . )  
W  p iątek , dnia 9 lis topada rb., odbędzie się w  W iel­
kich H ajdukach na sali Dom u Z w iązkow ego  p rz y  
ulicy K ościelnej o tw arc ie  w y s ta w y  p rzec iw alk o h o ­
low ej. R efe ra t w ygłosi ks. rad ca  Czernpiel, m iej­
sco w y  proboszcz. Na to  o tw arc ie  za p ra sz a  się 
w szy stk ich  o b y w ate li z H ajduk i okolicy.

Z P szczy ń sk ieg o .
P szczy n a . ( O s o b i s t e . )  U rzędu jący  p rz y  k o ­

ściele parafia lnym  ks. kapelan  K ałuża u zy sk a ł dw u ­
m iesięczny  urlop. Ks. K ałuża będzie to w arzy szy ł 
sw em u chorem u ojcu w  podróży  zag ran icę . K siędza 
K ałużę zastępu je  ks. M ark iew ka, pochodzący  
z P szczy n y . — D y rćk to r p ań stw o w eg o  gim nazjum  
pow rócił z urlopu w ypoczynkow ego .

— ( Z j u m k n i ę c i e  s z o s y . )  D roga  w  odcinku 
pszczyńsk im  aż do sk rz y żo w an ia  się d róg  do P ia ­
sku i Jankow ie  zo s ta ła  zam k n ię ta  dla ruchu  koło­
w ego z pow odu n ap raw y  szosy. R uch k o ło w y  o d ­
b y w a  się kolo kościo ła  św . Jad w ig i w  k ierunku  na 
S ta rą w ie ś  — Kępę — R ybnik , a do D zićdzic p rzez  
m iasto. D roga dla sam ochodów  jest oznaczona 
s trza łk am i b iało-czerw onem i.

T y ch y  w  P szczyńsk iem . ( S p r a w y  g m i n  11 e.) 
R ozpoczęte w  b ieżącym  roku  p rzez  gm inę rob o ty  
kana lizacy jne są  /Ukończone. O becnie w ykonują 
robo tn icy  b rukow an ie  ulic. P rz y  ulicy K ościelnej 
cofnięto nieco p ło ty  od szosy . W  ten sposób ro z ­
szerzono  w ym ien ioną ulicę. Jeszcze  w  b ieżącym  
roku  w  zw iązku  z budow ą lecznicy  pow iatow ej 
będzie p o staw io n a  kostn ica.

Ł az isk a  G órne w  P szczyńsk iem . ( S k a z a n y  
z a  k r z y w o p r z y s i ę s t w o . )  R obotnik  M ikołaj 
Hulin p rzy s ięg a ł fa łszy w ie  na ro zp raw ie  sądow ej 
w M ikołow ie. B yło  to w  kw ietn iu  b ieżącego  roku. 
Hulin popełnił k rzy w o p rzy s ię s tw o , ab y  obciążyć 
oskarżonego . P ra w d a  w y sz ła  jednak  na jaw  i H u­
lin zo sta ł o skarżony . S ąd  w  K atow icach  sk aza ł go 
na jeden  ro k  ciężkiego w ięzienia. T ak  to b y w a : 
„kto kom u dołek kopie, często  sam  do dołku 
w p a d a '1.

Z R y b n ick ieg o .
W odzisław . (S p r a w  o z d*a 11 i c z z e b r a n i a  

z a r z ą d ó w  Z w i ą z k u  M ł o d z i e ż y  P o  1 s k  i e j.) 
W  m inioną niedzielę odbyło  się w  W odzisław iu  
zebran ie za rząd ó w  S to w arz y szen ia  M łodzieży  P o l­
skiej ok ręgu  rybnickiego  pod p rzew o d n ic tw em  p re ­
zesa  ok ręgow ego , nauczycie la  W . K arugi z P szo w a. 
Na zeb ran ie  p rz y b y ł p a tro n  o k ręg o w y  ks. D robny, 
p a tro n  S to w arz y szen ia  w  W odzisław iu  ksiądz 
G w óźdź i p a tro n  Z w iązku  M łodzieży  w  K nurow ie 
ks. H ojnar. Po  p rzy w itan iu  księży  i d ruhów  p rzez  
p rzew odn iczącego , p rzy stąp io n o  do sp raw o zd ań  
p rezesó w  z działalności od kw ie tn ia  b ieżącego  roku. 
Ze sp raw o zd ań  w y n ik a , że m łodzież tego  ok ręgu  
pracu je  w y trw a le  nad  w ykończen iem  sw oich zadań. 
N iek tóre S. M. P . u rz ąd za ły  w ycieczk i, św ię ta  
■sportowe, o d w ied zały  się w zajem nie. M łodzież 
sta je  się co raz  bardziej k a rn ą  i d ąży  do zo rgan izo ­
w an ia  jak  najw ięcej m łodzieży  w  sw oich  szeregach . 
Po  sp raw o zd an iu  p rezes  o k ręg o w y  w yp o w ied zia ł 
k ilka uw ag, m ianow icie, jak za rzą d y  m ają p ra co ­
w a ć  w  p rzy sz ło śc i. -P a tron  o k ręg o w y  ks. D robny  
.w ygłosił re fe ra t na  tem at: „R ekolekcje a  m łodzież". 
O k ręg  zam ie rza  u rządzić  w  n astępnym  roku  rek o ­
lekcje zam kn ię te  dla m łodzieży . R ekolekcje odbę­
dą się w  K okoszycach. K om endant Z w iązkow y, 
nauczyciel p. K aruga w y g ło sił re fe ra t na tem at: 
„ Ja k  p rzy g o to w ać  św ięto  M ło d zieży '1. W  kró tk ich  
s ło w ach  w s k a z a ł -0 1 1  na znaczen ie  tej u roczystości. 
Ś w ię to  to pow inno s tać  się m anifestacją  m łodzieży. 
P ó  re fe rac ie  p rzew o d n iczący  w y p o w ied zia ł kilka 
uw ag : jak  na leży  p raco w ać  w  porze zim ow ej. Po  
w olnych  g łosach  zeb ran ie  zam knięto .

K okoszyce w  R ybnickiem . ( E l e k t r y f i k a c j a  
W si.) O d d łuższego  czasu  to czy ł się spór o p rąd  
e lek try czn y . O becnie n areszc ie  doszło  do p o rozu ­
mienia. R obo ty  insta lacy jne  pow ierzono  firm ie N o­
w ak  w  W odzisław iu . M ieszkańcy  spodziew ają  się, 
że ro b o ty  będą  p o s tęp o w a ły  szybko  naprzód , oraz  
że  na św ię ta  B bżego N arodzenia p rą d  z kopalni zo­
stan ie  za łączony .

Giełda piewetaa i zbożowa.
W Katowicach płacono w dniu 7 listopada za: 100 zło­

tych 46.98 m arek  niem ieckich; 100 m arek  niem ieckich 212.85 
zło tych ; 100 franków  szw ajcarskich  171.85 złotych; 1 dolar 
am erykański 8.91 złotych.

W arszawska giełda pieniężna
w dniu 7 listopada 1928 r.

P łacono za: 1 dolar am erykański 8.88 złotych ; 100 fran­
ków francuskich 34.74 zło tych ; 100 franków  ' szw ajcarskich 
171.15 zło tych ; 100 koron czeskicli 26.36 złotych; 100 szylin­
gów austriackich 125.08 złotych.

W arszawska giełda zbożowa
w dniu 6 listopada 192S r.

O tręby  żytnie 28—29. O tręby  pszeniczne średnie i grube 
28—29. M ąka żytnia 70 pfoc. 49—50. S ta ra  m ąka pszenicz­
na 82—84. Nowa m ąka pszeniczna 65 proc. 74—76. O brót 
średni.

Z  larraogśirsftBego.
Tarnowskie Góry. ( P i e k a r z e  p r z e d  s ą d e m . )  

W ubiegły poniedziałek toczył się proces przeciwko 
wszystkim w mieście zamieszkałym piekarzom. Akt 
oskarżenia zarzucił im, że nie przestrzegali przepisów, 
dotyczących czasu pracy. Odnośna ustawa przewiduje 
■czas pracy w piekarniach dopiero po godz. 5 rano do 
godz. 1 w południe, przeto 8 godzin, ńodczas gdy w 
piekarniach zaczynała się praca ogólnie już o godz. 3 
rano. Czas pracy wynosił przeto nie 8, lecz 10 godzin. 
Oskarżeni piekarze przyznali się, że pracowali dłużej 
jak 8 godzin, lecz bronili się tern, że w ciągu 8 godzin 
nie zdołają wykonać wszystkiego, co potrzeba, by w y­
roby mączne były gotowe do sprzedaży. Sąd nie był 
też zbyt surowy. Prokurator żądał 10 złotych kary 
pieniężnej. Sąd skazał każdego piekarza na 3 złote 
grzywny.

— W  s p r a w i e  p o d z i a ł u  z i e m n i a k ó w.) W 
tym roku zaopatrzenie w ziemniaki ubogich przez za­
rząd miastą i powiat odbędzie się w następujący spo­

s ó b : ziemniaki otrzymają tylko bezrobotni i ubodzy. 
Do tych należą, osoby rejestrowane w urzędzie pośred­
nictwa pracy, które otrzymują wsparcie wzgl. w spar­
cie utracili. Dalej pobierający. rentę socjalną, ubodzy 
gmin wiejskich i miejskich oraz osoby otrzymując 
środki na utrzymanie z urzędu dobroczynności. W szy­
scy wyżej wymienieni muszą jednakże prowadzić 
własny dom. Wykluczeni od przydziału ziemniaków 
są kalecy i stare osoby, które wskutek ułomności w łas­
nego domu czyli ogniska nic utrzymują. Taj^ samo 
wykluczeni są samotni, nie posiadający własnego 
ogniska domowego oraz rodziny, złożone z dwóch 
osób, z miesięcznym dochodem przeszło 100 złotych, 
rodziny z 3—6 osobami oraz .stałym miesięcznym do­
chodem ponad 150 złotych, rodziny z 6 albo więcej 
osobami, których dochód miesięczny wynosi 200 zło­
tych. Do miesięcznego dochodu zalicza się zarobek 
wszystkich członków rodziny.

1 Lufeiiiiesilege.
Lubliniec. (K r w a  w e  w e s e l e . )  W  naszem  

m ieście o d b y w a ła  się zab aw a  w ese lna. P rze b ie g  tej 
za b aw y  b y ł bardzo  spokojny. D opiero  późnym  
w ieczo rem  w y w ią za ł się spór pom iędzy  p o k ry w a- 
ezem  dachów  J. a robotn ik iem  fab ry czn y m  W . z 
Lublińca. P o d czas  sp rzeczk i W . w y d o b y ł z k ie­
szeni nóż i pchnął nim  kilka ra z y  sw ego  p rz ec iw ­
nika w  plecy. D ługie o s trze  noża dosięgło p raw ie  
do płuc. C iężko okaleczonego d ek a rza  odw ieziono 
do m iejskiej lecznicy. N ożow nik zbiegł, lecz policja 
odnalaz ła  k ry jó w k ę , a re sz to w a ła  go i osadziła  
w  w ięzieniu.

K ochanow ice w  L ublinieckiem . ( N i e s z c z ę ­
ś l i w y  w y p a d e k  p o d c z a s  p r a c y . )  R oboty  
około pow iększen ia  b u dynków  k lasz to rn y ch  O jców  
O blatów  posuw ają  się naprzód . N ieste ty  w  tych  
dniach zd a rzy ło  się n a  budow li godne poża łow an ia  
n ieszczęście . Z n iew iadom ej p rz y c z y n y  p rz y  e lek ­
try czn ej dźw igni popsuło się coś. R obotnik  P io tr  N. 
z K ochanow ic ciągnął silnie za pow róz , gdyż p rz y ­
puszczał, że p rzez  ciągnięcie defekt usunie. N araz 
w y łą c z y ła  się taczk a , z lec ia ła  ze znacznej w y so ­
kości i sp ad ła  na  to  m iejsce, na k tó rem  s ta ł ro b o ­
tn ik  N. C iężko okaleczonego robo tn ika  odw ieziono 
do lecznicy.

I  taleiPolski.
Kraków. ( S t r a j k  w z a g ł ę b i u  k r a k o w - 

s k i e m. )  W kopalniach węglowych w okolicy Jaw o­
rzn wybuchł strajk. Powodem wybuchu strajku jest 
nieuznanie, żądań maszynistów wyciągowych w spra­
wie warunków pracy i płacy oraz kw estja wyboru de­
legatów do rad robotniczych, które nie odbyły się już 
od kilku lat.

W arszawa. ( Ś m i e r ć  c a ł e j  r o d z i n y  n a  f o ­
r z e  k o l e j o w y m . )  Podczas jednej z ostatnich no­
cy w ydarzył się pod Koluszkami mrożący krew w ży­
łach wypadek, który pociągnął za sobą śmierć całej 
rodziny, złożonej z 6-ciu osób. Mieszkaniec Aleksan­
drowa, Jan W yjota, otrzym ał pracę w pobliżu Kolu­
szek', wobec, tego załadow aw szy na wóz cały  swój do­

bytek, wyjechał wraz z rodziną, składającą się z żony 
i 4-ga drobnych dzieci. Pasażerow ie zmęczeni długą 
drogą, zasnęli, tymczasem wóz zaprzężony w  jednego 
konia, dotarł do przejazdu kolejowego. Koń również 
zatrzym ał się na torze kolejowym. W tej chwili od 
strony Łodzi nadjechał pociąg, który zmiażdżył, wprost 

1 wóz, a w raz z nim W yjotę i całą jego rodzinę.
Lublin, (W i e l k i e  s p r z e n i e w i e r z e n i e  w, 

b i u r z e  b u d o w y  e l e k t r o w n i . )  Przed kilku dnia­
mi stwierdzono w biurze budowy elektrowni miejskiej 
W Lublinie brak sumy około 22 tysiące złotych. P. p re­
zydent Pączek zarządził dochodzenia dyscyplinarne 
przeciwko winnym przetrzym yw ania tak dużej sumy 
w biurze, a nie w kasie miejskiej. Obok tego docho­
dzenia dyscyplinarnego' prowadzi się również docho­
dzenia policyjno-śledcze.

Radomsk. (5 0 b u dy n  k 6 w w p ł o m i e n i a c  h.) 
W  osadzie Pajęczna pod Radomskiem wybuchł pożar 
w zabudowaniach Marcina Kiełbiką z przyczyn dotąd 
niewyjaśnionych. Pożar objął około 50 budynków 
mieszkalnych wśród nocy, co oczywiście spowodowało 
niesłychaną panikę i utrudniało akcję ratowniczą. 
Mieszkańcy dotknięci pożarem, zbudzeni z głębokiego 
snu, nie zdając sobie spraw y -z grozy położenia, bie­
gali w bieliźnie bezradni po obejściach i  porywali co 
kto mógł z dobytku. Rozpacz tych ludzi, którzy na­
reszcie zrozumieli całą grozę położenia, była nie do 
opisania. Czterech strażaków zostało silnie poparzo­
nych. S traty sięgają około pół miliona złotych i tylko 
w małej części były ubezpieczone.

Łódź. ( S k a z a n i e  h u r t o w n i k ó w  m i ę ­
s n y c h . )  W  swoim czasie głośną była w Łodzi-spra­
wa aresztowania wszystkich członków zarządu Związ­
ku hurtowników mięsnych, działającego na terenie Ło­
dzi i okręgu łódzkiego, którym  starostw o zarzucało 
gromadzenie bydła w rzeźniach -i ograniczenie uboju, 
w celu niedopuszczenia do obniżenia cen mięsa. Cie­
kawa ta sprawa znalazła się obecnie na wokandzie są- 

I dowej i członkowie zarządu Związku hurtowników 
mięsnych skazani zostali na więzienie. A mianowicie 
Szmul Rosensohn, Menasze Sulimierski, Ghaim Gin- 
berg i H5st otrzymali po- roku więzienia, zaś Abrarn 
Griinblatt, Icek Joskowicz i Goetzel Wolf po 6 miesięcy.

Koźm inek. ( F i g i e l  c h ł o p c a  s p o w o d o ­
w a ł  n i e s z c z ę ś c i e  k o l e j o w e ) .  Na odcinku 
K oźm inek— Jab ło n n a  k u rsu je  ko lejka 'ż e la z n a . S ku­
siło coś lekkom yślnego  ch łopca S te fan a  C zapliń­
skiego, pochodzącego  z fo lw arku  N ieśw ia rk ó w  do 
p rze ło żen ia  zw ro tn icy . W k ró tc e  po odejściu  ch łop­
ca nad jechała  kolejka. M aszy n ista  nic sp o s trze g ł­
szy  n iep raw id łow o  nastaw ione j zw ro tn icy , w je ­
chał na linję n iew łaśc iw ą. P o c iąg  z ło żo n y  z kilka 
w ag o n ó w  spad ł z szyn , w ag o n y  u leg ły  ca łk o w ite ­
mu rozbiciu, sz y n y  p og ię ły  się i po łam ały . W ła ­
dze śledcze p ro w ad zą  dochodzenia. C hłopca a r e ­
sz tow ano .

t dałszydi storn
Oleśnica (Oels). ( N i e l u d z k i  s y n  u ś m i e r c i 7 

w ł a s n ą  m a t k ę . )  P rzed sądem ławniczym w Oleś­
nicy zasiadł na ławie oskarżonych doktór praw, w ła­
ściciel dóbr rycerskich Paw eł von Giesel, oskarżony o 
rozmyślne uśmiercenie swej matki, 77-Ietniej staruszki. 
Gdy staruszka zachorowała, syti nietylko zupełnie ją 
zaniedbał, lecz naw et morzył ją głodem. Chora sta­
ruszka tygodniami leżała w brudnej bieliźnie, bez po­
mocy lekarskiej, aż dopiero władze zarządziły prze­
niesienie jej do szpitala. Siostra miłosierdzia, zezna­
jąca jako świadek, opisała straszne położenie chorej, 
dodając, że oskarżony nie chciał jej do matki dopuścić 
Koszula chorej była zupełnie przegniła. Sąd w ydał 
wyrok, skazujący wyrodnego syna na rok ciężkiego 
więzienia.

M rMs-zwitztowafo.
S zóstem  z kolei m iastem  na św iec ie  co do licz ­

by  m ieszkańców  je s t-ch iń sk ie  m iasto  S zah g m i, 
liczĄce ich 2 m iljony 7.26 ty sięcy .

*
Do w ytworzenia jednego funta jedwabiu potrzeba 

2300 jedwabnie.
*

W roku 1927 wilki w Rosji w yrządziły gospodar­
stwu wiejskiemu szkody za około 20 miljonów rubli.

*
W Prusach zostało w roku 1926 zabitych przez lu­

dzi 906 osób, a ściętych przez kata 5 zbrodniarzy. Naj­
większa liczba zabójstw w ydarzyła się w Berlinie.

Planeta zwana Jowiszem (Jupiter) potrzebuje nie
mniej jak 12 lat i 50 dni, aby okrążyć słońce, podczas
gdy Sama koło swej osi okręci się już w 9 godzinach
55 minutach.

' *

Zabobonni chińscy rybacy malują często na swycV 
łodziach oko, jako że są przeświadczeni, iż w tedy łódź 
drogę swą w toniach morskich sama odnajdzie.



Zakończenie konferencji polsko-litewskiej.
K r ó l e w i e c .  (PAT.) W środę rano rozpo­

częło się w gmachu sejmiku wschodnio pruskiego, 
drugie i ostatnie posiedzenie plenarne polsko-litew­
skiej konferencji. Przewodniczył minister Zaleski. Na 
wstępie posiedzenia przyjęto bez dyskusji protokół z 
sobotniego posiedzenia plenarnego. Następnie prem­
ier litewski Woldemaras wysunął zarzut, że Polska 
ogłosiła protokół z plenarnego posiedzenia konfe­
rencji polsko-litewskiej, odbytej w dniu 2-go kwie­
tnia w pierwszym tomie Polskiej Białej Księgi. Prem­
ier Woldemaras dowodził, że zmieniony został sens 
jednego z jego zdań, w ten sposób, że obecny rząd 
litewski miałby uznać przynależność terytorium wi­
leńskiego do Polski Pozatem Woldemaras uważa, 
że strona polska nie była upoważniona do publiko­
wania dokumentów bez uprzedniego porozumienia 
się ze stroną litewską. Woldemaras widzi w tern po­
stępowaniu delegacji polskiej odstąpienie od przyję­
tych zwyczajów dyplomatycznych.

W odpowiedzi na te wywody minister Zaleski za­
znaczył, że nie ma zamiaru odpowiadać na zarzut 
oremiera Woldemarasa w sprawie zwyczajów dyplo­
matycznych. Dalej stwierdził, że tekst odnośnego 
sprawozdania z dnia 2-go kwietnia 1928 r. zakomu­
nikowany został członkowi delegacji litewskiej^ panu 
Zauniusowi w dmiu'20-go kwietnia br. z prośbą o 
zakomunikowaniu ewentualnych poprawek litewskich, 
Mimo tego, do dnia dzisiejszego nie zostało to 
przez premjera Woldemarasa załatwione. N a s t ę p a i i e  
p. Zaleski odczytał odnośny tekst polski i dowiódł, 
że zarzut premjera litewskiego był bezpodstawny.

Następnie podpisano przyjętą 'na sobotniem po­
siedzeniu konwencję o małym' ruchu sąsiedzkim.

Następnym punktem porządku dziennego posie­
dzenia było sprawozdanie komisji, wyłomowej, ce­
lem ustalania powodów rozbieżności obir delegacyj. 
Komisja ta opracowała raport, do którego dołączy­
ła tezy obu delegacyj. Premjer Woldemaras przedsta­
wił litewski punkt widzenia. Według niego rokowa­
nia mogły rozwinąć się w myśl życzenia polskiego, 
ale pod warunkiem, że strona polska wyrazi zgodę na 
uposażenie ziemi wileńskiej w  specjalny międzynaro­
dowy statut polityczny. Propozycja ta została pizez 
stronę polską odrzucona, jako mięszająca się w we­
wnętrzne sprawy polskie. Wobec tego delegacja li-

Próby tworzenia nowego rządy francuskiego.
P a r y ż .  (PAT). P rezyden t Douinergue p rzy ­

jął Cazalsa, b. przew odniczącego frakcji radyka­
łów  socjalistycznych izby deputow anych. Po skoń­
czonej naradzie Cazals ośw iadczył przedstaw i­
cielom prasy, że H erriot i jego przyjaciele partyjni 
nie ponoszą żadnej odpowiedzialności za kryzys 
gabinetow y i że H erriot uczynił w szystko co było 
możliwe, aby do kryzysu  tego nic dopuścić. Nale­
py _  mówił Cazals — dążyć do tego, aby jak naj-

1 całego świata.
Największy barom etr św iata.

Największy barometr świata znajduje sic? w mie­
ście włosKiem Faenza. Został on ■ skonstruowany z 
okazji wystawy ku czci Toricelli‘ego, wynalazcy (w 
roku 1644-tym) tego dziś tak już rozpowszechnionego 
przyrządu, Barometr ma kształt pomnika, którego 
wyniosła kolumna stanowi zarazem podziałke, służącą 
do odczytywania ciśnienia atmosferycznego. Kon­
struktorem tego barometru jest Guido Aifani, dyrektor 
obserwatorium astronomicznego we Florencji.

Przy budowie tego przyrządu, z powodu niezw y-. 
kłych jego wymiarów, natrafiono na bardzo duże trud­
ności techniczne. Żadna bowiem z hut szklanych nie 
chciała podjąć się dostawy potrzebnej rury o średnicy 
20 cm., a długości 11 m, tak, że w końcu musiano ją 
odlać z ołowiu, a tylko górną część, mieszczącą „pró­
żnię Toricellego", zbudowano ze szkła. Po wypełnieniu 
rury wodą, której początkowo użyto zamiast rtęci, oka­
zało się, że ciecz ta jest nieodpowiednia, gdyż wskaza­
nia barometru są zbyt zależne od temperatury. Nie le­
piej wypadły próby z gliceryną, tak, że wreszcie użyto 
oliwy. Trudności w  odwróceniu tak ogromnej i cięż­
kiej rury, wypełnionej cieczą, celem wytworzenia j 
próżni u górnego jej końca, były bardzo wielkie. Na 
domiar złego okazało się, że oliwa rozpuszcza w so- j 
bie pewna ilość ołowiu, zmieniając swój ciężar właści­
wy, tak, że wypadło w końcu zmienić gotową już po- 
działkę.

Bank osobliwego rodzaju.
W mieście Cleveland (Kliwland) w Stanach Zjed­

noczonych istnieje od 5 lat bank, który założyły i któ­
rym kierują wyłącznie kobiety, począwszy od dyrek­
torki a skończywszy na najniższem popychadle. Bank 
ten, którego kierownictwo spoczywa w rękach znanej 
zaszczytnie adwokatki, rozwija się jak dotąd bardzo 
dobrze i z każdym rokiem powiększa swe kapitały i 
swój obrót, narazie więc niema obawy, aby „splajtnął“. 
Czyby się. taki bank nie przydał też w Europie?, .

tewska uważa za możliwe prowadzenie jedynie roko­
wań na węższej podstawie, a mianowicie w sprawie 
ruchu granicznego, wymiany towarowej i spławu po 
Niemnie. Delegacja litewska oświadczyła, że załatwie­
nie sprawy komunikacji w duchu propozycji polskiej 
uczyniłoby wyłom w taktyce biernego oporu w spra­
wie wileńskiej. Podobne stanowisko zajęła delegacja 
litewska w sprawie układu gospodarczego na podsta­
wie klauzuli największego uprzywilejowania.

Następnie Woldemaras w przeszło godzinnem 
przemówieniu wyłuszczył swoje poglądy na cało­
kształt spraw, związanych z pracami komisji bezpie­
czeństwa i odszkodowań, które — jak się wyraził 
Woldemaras — stanowią jądro kwestji stosunków, 
polsko-litewskich. Na niezwykle przewlekłe przemó­
wienie Woldemarasa, które wywołało ogólne znuże­
nie, minister Zaleski dał w 15-miuutowem przemó­
wieniu krótką i dobitną odpowiedź.

Po przemówieniu p. Zaleskiego Woldemaras raz 
jeszcze usiłował zacząć całą swą zawiłą argumenta­
cję i czas dłuższy uzasadniał swoie poglądy, jednak 
Mmister Za eski w odpowiedzi swej podkreślił, żenie 
bedzie usiłował przelicytować Woldemarasa, aby 
mieć ostatnie słowo i, zalmykając dyskusję, zapropo­
nował przejście do ostatniego punktu porządku 
dziennego, tj. do zamknięcia konferencji. Wobec bar­
dzo stanowczej podstawy ministra Zaleskiego, prem­
ierowi litewskiemu nie pozostało nic innego, jak zgo­
dzić się na propozycję przewodniczącego. Wobec te­
go nnirster Zaleski odczytał mowę końcową, poczem 
z ko1ei wygłosił końcowe przemówienie Woldemaras. 
Minister Zaleski powiedział m. in., że konferenejla, 
poza sprawą małego ruchu sąsiedzkiego, nie dała 
pozytywnego rezultatu i wyraził z tego powodu, 
swój głęboki żal. Stwierdził dalej, że nie uważa ro­
kowań’ za zerwane, gdyż sprawa musi stanąć jeszcze 
przed Radą Ligi Narodów. Rząd polski pomimo ty­
lu zawodów nie uchyli się od ponownej próby ure­
gulowania stosunków pomiędzy obu państwami.

B e r l i n .  (PAT.) Prasa poranna donosząc o 
zakończeniu konferencji polsko-litewskiej w Królewcu, 
wyraża jednozgędnie zapatrywanie, że rokowania kró­
lewieckie uważać należy za rozbite.

szybciej utw orzyć now y gabinet. W  zakończepiu 
dodał, że jedynie Poincare może liczyć na w ięk­
szość.

P a r y ż .  (PAT). W  godzinach rannych p rezy­
dent Doumergue podjął dalsze narady , z przyw ód-- 
cami stronnictw , przyjm ując kolejno deputow anych 
Daladiera i Lam oureuxa. W edług ogólnej opinji, jedy­
nie Poincare zdoła utw orzyć now y rząd. P rasa  
piętnuje postępow anie kongresu w  Angers nazyw a­
jąc je nielojalnem.

Największy diament.
Wedle wiadomości, które nadeszły do Amsterdamu 

znaleziono w ostatnich dniach w południowej Afryce 
djament, który jest największym okazem, jaki dotąd 
zna świat. Diament ten jest wielkości dużego jaja i ma 
ponad 280 karatów. Przewyższa zatem wszystkie znane 
dotąd największe kamienie diamentowe.

Program radiowy.
P ią tek , 9 listopada 1928 r.

K atow ice, fala 422: 15.45 K om unikaty Z rzeszeń  G ospodarczych . —
16.00 P ty ty  gram ofon ow e. — 16.55 Kom nnikat sp o rto w y . —  17.10 
W ykład  h istorii P o lsk i. —  17.35 O d czy t: „D zisie jsza  A nglia" . —
18.00 K oncert —  18.40 R ozm aitości. —  19.00 U ro czy sta  akadem ia  
ku uczczeniu  10-lecia n iep od leg łośc i P o lsk i. (Transm isja z  W ar­
sza w y ). —  21.00 K oncert. —  22.00 K om unikaty. —  22.30 Skrzynka  
p ocztow a  w  jeżyk u  francuskim .

W a rszaw a , fala 1.111: 11.56 S y g n a ł czasu , hejnał. —  16.00 P ły ty
gram ofon ow e. - —  17.10 D w a o d c zy ty . —  1S.JJ0 K oncert. —  18.40 
R ozm aitości. —  19.00 U ro cz y sta  akadem ia z okazji św ięta  n ie­
p od leg łości. —  21.00 K oncert.

K raków , fala 560: 11.56 S y g n a ł czasu , hejnał. —  12.10 P ły ty  gra-, 
m ofonow e. —  17.10 O d czy t „W rażen ia  lond yńsk ie" . —  17.35 Od­
czy t z ' W ilna. —  1S.00 K oncert. —  18.40 R ozm aitości. .—  19.00 
A kadem ia z okazji św ięta  narod ow ego  w  W a rszaw ie .

P oznań , fa la  344.8: 13.00 S y g n a ł czasu , m u zyk a gram ofon ow a. - -  
14-15 K om unikaty P A T ‘a. —  17.35 S za ch y . —  18.00 K oncert. —  19.00 
R zeczy  c iek aw e. —  20.20 O d czy t. —  19.45 L ekcja an gie lsk iego . —
21.00 K oncert. —  22.20 K om unikaty. —  22.40 M uzyka tan eczn a .

W rocław-, fala 322.6:
G liw ice, fala 250: 16.30 K oncert. —  18.30 S zkoła  B rcd ow a: „Od  

tra tw y  do statku 60 000 ton n ow ego . —  19.35. S zk o ła  B redow a  
„H istoria  p ań stw a w  dokum entach". —  20.00 T ransm isja z Berlina  
(P atrz  program  B erlin ) —  21.0C M uzyka.

Berlin , fala 488.9: 15.30 O d czy t: Kom edje i traged ie  p o ży c ia  m ał­
żeń sk iego . —  1 6 0 0  „C złow iek  i jego bliźni" (O d czyt). —  16-30 
E rnest W e iss  przy  m ikrofonie. —  17.00 K oncert. —  18.30 O dczyt  
po hiszpańsku. —  19.00 K bm unikacja lotn icza . —  19.30 Szk o ła  
B red ow a  —  T endencje ro zw o jo w e  w  g o sp o d a rstw ie  i sp o łeczeń ­
s tw ie . - -  20 00 K oncert. —  21.00 K oncert.

W iedeń, fala 217.2: 11.00 Poranek  kw artetu . —  16.00 K oncert. —  
17.25 Ś p iew  (P ieśn i Schu berta). —  18.10 W iad om ości sp ortow e. —  
18.30 O d czy t „Schubert jako c z ło w iek  i ar tysta" . —  19.30 L ekcja  
w łosk iego . —  20.05 „D ziew ica  O rleańska", tragedia  Schillera . 
N astępnie jazzband i nad aw an ie obrazów-.

Ostatnie telegramjf.
HrocrotoSć socjalistyczna-

Du b l i n -  (PAT.) We środę odbyła się uroczystość 
obchodu 10-ej rocznicy powstania tymczasowego^ rzą­
du pod przewodnictwem obecnego marszałka Sejmu 
Daszyńskiego. Na uroczystość przybyli posłowie z 
Wyzwolenia i PPS. z marszałkiem Daszyńskim i b. 
posłem Thuguttem na czele.

Program rumuńskiej partii chłopskiej.
B u k a r e s z t .  (AW.) Kierownictwo narodowej 

partji chłopskiej ogłosiło swój ścisły program rządowy, 
który zawiera następujące ważniejsze punkty: 1. wpro­
wadzenie systemu politycznej wolności, 2. wprowadze- 
nie prawdziwych rządów parlamentarnych, polegają­
cych na przeprowadzeniu nowych wyborów, oczysz­
czenie administracji, całkowite zrównanie kapitałów 
zagranicznych z krajowymi.

Ława nissezy miasta.
R z y m .  (Tel. wł.) Główna masa lawy z wulkanu 

Etna dosięgła miejscowość Mascali i zniszczyła wszyst­
kie napotkane domy i kościoły. Lawa płynie dalej ku 
mostowi, przez który przechodzi kolej z Messyny do 
Catanii. Druga masa płynie w kierunku miejscowości 
Nunziata. Minister robót publicznych przybył na sa­
molocie do Catanji, aby kierować akcją ratowniczą.

Polacy w Paranie.
Św. Kandyd-a koloni jka to niewielka.
Jedna z najstarszych w Paranie, w  1875 roku 

już bowiem  pow stała. Rządził w tedy  Stanem  dr. 
Lam enha Lins, wielki polaków przyjaciel, co zw ykł 
był m awiać, że chętnieby nazwisko na^ „Liński 
zmienił. Od jego to małżonki, której na imię Kan- 
dyda było, kolonijka otrzym ała sw e miano, a ko­
ściółek skrom ny w  rok po pow staniu kolonji w znie­
siony, dostał za patronkę św. Kandydę.

65 rodzin, jak „ojciec*1 Saporski w  sw ych 
tw ierdzi zapiskach, 274 dusz liczących, osadzono 
w tedy. Ziemi im dano niewiele. „S zakry“ skrom ­
ne były, najw iększy 7 sięgał akrów , a i takie były 
co 3 ak ry  i 10 akrów  na odleglejszych od K urytyby 
kolonjach zam ało jest dla rodziny. To też kolonij­
ka ciężkie m iała początki.

Ale osadnicy z pod Opola się wywodzili, lw a r-  
de to są te  śląskie chłopy. To też nie daw ały się i 
mimo, że im tak ciężko szło zrazu — nie ustępo­
w ały. P rz y  budowie „G raciosy“ w  owe p row a­
dzonej czasy, dorabiali i do ziemi się wzięli ostro. 
Bór zjedli rychło doszczętnie. Już dziś na Kandy- 
dzic jeno koło domów i po m iedzach jaki taki s te r­
czy pinjor, a i to już widać pod piłę niezdatny. Pług 
tu już panuje i gospodarka idzie silna, a naw et na­
w ozy sztuczne zam iast palenia „kapoer“ poczyna 
się stosow ać. Po szakrach zresztą  z m ałym i w y ­
jątkam i niemal w yłącznie pracują kobiety z dzieć­
mi. M ężczyźni ciągną daleko za zarobkam i lub w 
pobliskich pracują zakładach fabrycznych, albo do­
rabiają końmi, zw ożąc do m iasta drzew o opałow e 
z Gór Nadmorskich. Jednym  z pospolitych sposo­
bów dorabiania jest handel drew kam i opałowemi. 
które już porąbane wozi się wózkam i do m iasta. Z 
szakru bowiem  z w yjątkiem  jednego, drugiego go­
spodarstw a zamożniejszego w yżyć nie można. Tak 
tedy  chłop poza domem prabuje, a na gospodarce 
sam a siedzi baba i w  polu radę da i do m iasta pro­
dukty wyniesie i z drew kam i sam a w  konie po- 
jedzie.

W  kościółku kazanie.
Od o łtarza  grom kie łecą słow a. O cnotach da­

wnych polskich i mowie ojczystej mówią i starym  
obyczaju. Karcą tych, co ojców w stydzą się języ­
ka i portugalskiego używ ają, co stare  zw yczaje po­
rzucają, za miejskiemi brazylijskiem i goniąc nowin­
kami. S łabych i zw ątpiałych na duchu krzepią. Dc 
zgody i miłości bratniej zachęcają. O starej, dale­
kiej ojczyźnie przypom inają.

I znowu pieśnią całą rozbrzm iew a św iątyńka.
P łynie rzew na melodja pod stopy Tej, co w 

O strej świeci Bram ie i na Częstochow ie króluje.
„Serdeczna M atko“ ..
A w  pieśni tej nutę jakąś dziwną się w yczuw a. 

Ponad słow a znane, poprzez melodję s ta rą  coś in­
nego się słyszy. W  chorale tym, jakby_ żalem na­
brzm iałym  i tęsknotą, czujne ucho łowi inną treść: 

„Idziem do Ciebie ziemio m atko miła,
B y upaść czołem na Twoje zaproże.“

A tam  w  krzew ach przydrożnych i w śród zie­
leni cm entarzyska i w ysoko w liściach palm y szem ­
rzącej i w  sadku plebanijnym  cykady dzwonią ża­
łośnie . . .

Wesoły kącik.
Na ulicy.

W i e r z y c i e l .  — Czas, ażebyśmy się już obra- 
chowali. Októrej godzinie mogę przyjść do pana?

D ł u ż n i k .  — O której się tylko panu podołfe, 
bo mnie cały dzień zwykle nie ma w domu.



Na zaduszki...
O obrzędach pogrzebowych. Dzień poświecony pamięci zmarłych.

Lud nasz wierzy w to, że każdy człowiek ma 
swoja gwiazdę, która gaśnie z chwilą jego śmierci. 
Śmierć ta i pogrzeb otoczone zwykle bywają całym 
szeregiem obrzędów, które mają chronić pozostałych 
przy życiu od złych wpływów zmarłego, a jedno­
cześnie nieboszczykowi ułatwić drogę na tamten 
świat.

Oczy przymyka się zmarłemu, gdyż mogłyby one 
rzucić urok na otoczenie. Przerywa się też wiele ro­
bót domowych, gdyż i te nie darzyłyby się, wobec 
zwłok w chacie.

Obecność tych zwłok sprowadza psucie się je­
dzenia i wody. Więc lepiej, póki martwe ciało jest 
pod dachem, nie gotować i wody nie nanosić. Na­
leży w chwili śmierci kogoś z rodziny budzić tych, 
co śpią, żeby też nie pomarli.

Po ubraniu nieboszczyka składa się ciało jego do 
trumny i doda;e mu się nieraz rzeczy najpotrzebniej­
sze za życia, by po śmierci nie wrócił i nie upominał 
się o nie. Przy zwłokach musi płonąć światło, gdyż 
ona odpędza złe duchy.

Dla duszy, która jeszcze przez czas pewien błą­
dzi po ziemi zostawia się jeszcze dziś w pewnych 
okolicach Polski jadła i napoju. To prowadzi ró ­
wnież do częstowania tych, co czuwają przy zwło­
kach i nakoniec do ogólnej uczty wszystkich uczestni­
ków pogrzebu — uczty, zwanej stypą.

Za przestarych czasów słowiańskich było we zwy­
czaju głośne opłakiwanie zmarłego! Dziś jako szczą­
tek tego zwyczaju pozostało w niektórych okolicach 
hałaśliwe zawodzenie najbliższej rodziny nieboszczyka,

szczególniej kobiet. W innych miejscowościach płacz 
głośny bywa uważany za coś, co może odeszłą auszę 
zbytnio niepokoić.

Trumnę wynosi się tak, by nie głową lecz nogami 
naprzód wyprowadzić zmarłego z chaty. Trzykrotne 
uderzenie trumny o próg oznacza ostateczne poże­
gnanie. Kto pogrzeb na swej drodze spotka, wi­
nien przystanąć. Kto podczas przejścia jest przy pra­
cy lub przy jedzeniu — winien przerwać i jedno 
i drugie.

A gdy już padną grudki ziemi na trumnę, gdy 
mogiła się nad nią wzniesie, a na jej mogiłę kwiecie 
wyrośnie wiosna — nie należy rwać tego kwiecie, bo 
toby mogło przynieść nieszczęście.

Świętem, poświęconem pamięci zmarłych, jest 
dzień Zaduszny, w którym tysiącami świateł płoną 
cmentarze. Niegdyś w dniu tym noszono na groby 
pokarmy, by nieboszczykom dostarczyć pożywienie. 
Obyczaj ten ustał pod pływem słusznych zakazów 
duchowieństwa. Jego pozostałością szczątkową było 
rozdawanie w Dniu Zadusiznym jadła licznym rze­
szom żebraków, którzy się zbierali w obrębie ogro­
dzenia cmentarnego. Aczkolwiek Zaduszki nie są 
świetem kościelnem, w ścisłem tego wyrazu jednak 
lud nasz wystrzega się w dniu tym pracy około lnu 
i przędziwa, by „duszyczkom nie zaprószyły się 
oczy."

Z Dniem Zadusznym związane jest następujące 
przysłowie:

Wszyscy święci — śnieg się kręci.
A w Zaduszki — pada deszcz jak ze strużki.

Po oszczędności.
Biedulski wstał rano, jak rozbity i z wysiłkiem 

wybierał się do biura.
— Czegoś taki skwaszony? — zapytała małżonka.
— Przez całą prawie noc oka nie zmrużyłem.
— Nooo,
— Ty spałaś jak kamień, a ja . . .  Dzieciak u są­

siadów darł Się niemiłosiernie.
— Co tu się dziwić dziecku, mój drogi, kiedy 

wszystko się wogóle d rz e . . .  Właśnie chciałam z to­
bą pom ów ić...

— Pilno mi do biura.
— Tylko parę słów . . .  To moja sukienka w kraty 

już odmawia posłuszeństwa.
—. Ta ładna?
— Kpisz chyba? To łach. same s trzęp y ... Nie 

mam już nic na po dom u... Nie wierzysz?
— Zaraz ją pokażę...
— Daj pokój! — rzekł Biedulski, zawijając śniada­

nie w papier.
— Muszę koniecznie kupić bodaj wełenki i kazać 

uszyć bo poprostu nie mam co włożyć na siebie.
— Znów grubszy wydatek?

—* Drobiazg. . .  Wiesz, że ja potrafię urządzić się 
ekonomicznie. A kapelusz to dałam do przerobienia. 
Już jest gotów, trzeba dziś odebrać.

r— Zdaje się, że był całkiem niezły?
— Nie kpij, bo tego nie lubię* Z pewnością nie po­

kazałbyś się w nim na ulicy.
— Mój melonik jest jeszcze przedwojenny. . .  Zni­

szczył się już porządnie.
— Owszem, ale z mody nie wyszedł. Powinieneś 

się c ieszyć...
— Oj cieszę się, nawet bardzo. Ale muszę już 

zmykać do biura.
— Czekaj chwilkę. Trzebaby również pomyśleć o 

Stefci.
— A co się stało?
— Z salopki całkiem wyrosła. Myślałam właśnie, 

żeby dla niej przerobić moje futro, a dla mnie weźmie 
się bodaj palto zimowe.

— Kobieto, to nad moje siły!
— Weźmie się na raty, ani poczujesz. . .
— Zapewne, ale trzeba zadatkować, a ja tu jestem 

prawie bez grosza.
— To niedobrze.
Sama temu jesteś winna.
— Cooo? Ja? Tylko, mój drogi, nie szukaj kozła 

ofiarnego. . .
. — A czemuś mi wczoraj o tem wszystkiem nie 

mówiła. Byłbym nie zwrócił długu Teofilowi i mo- 
żnaby jakoś to pozałatwiać.

— Wczoraj naprawdę nie mogłam wspominać o 
wydatkach.

—• Czemu?
— Wiesz chyba, że to był „dzień oszczędności", 

więc nie chciałam psuć ogólnego nastroju.

Teatr Polski w Katowicach.
R E P E R T U A R .

Piątek , dnia 9 b. m. 7.30 wiecz. „D alibor" po raz drugi. 
Zniżki w ażne. •

Sobota, dnia 10 b. m. 7.30 Zygm unt August.

N iedziela, dnia 11 b. m. 3.30 po południu Zygm unt August.

Nakładem  i czcionkam i firm y „K atolik" spółka w ydaw nicza 
z ogr. odp. w Bytom iu Ś ląsk Opolski. — Za redakcję 

odpow iada F ranciszek Godula w Król. Hucie.

Ś ląsk i U rząd Wojewódzki
w  Katowicach.

L  Ptez. 3984/72.

Ogłoszenie.
Śląski Urząd Wojetwódzki wynajmie na podstawie 

ostemplowanej oferty najwięcej dającemu -  ̂ #$$**

1-no piętrowy budynek
murowany o 13 ubikacjach mieszkalnych

z przynależnościami wraz z budynkiem gospodarczym 
w wielkim ogrodzie owocowo-warzywnym, oparkanio- 
nłony, a położony 13 minut drogi pieszo od stacji kole­
jowej Pruchna obok Zebrzydowic. Plany budynku 
można przeglądać w Śląskim Urzędzie Wojewódzkim 
Oddział Administracja Domów Skarbowych w Kato­
wicach (Szkoła Szafranka Barak) do 15 listopada b. r. 
w godzinach urzędowych, gdzie można również za­
sięgnąć bliższych danych o sprawie.

Za Wojewodę:
(—) B a u d i s c h ,  w z. Naczelnika Wydziału.

Unieważniam
zgubioną kartę wojskową 
na nazwisko

Ebert Gedalie 
wystaw ioną przezP . K .U. 
Rzeszów.

Ebert Gedalie.□□□□□
le łe li
cennego m ojego dobytku 
dotychczas nie zjadły 
mole, zawdzięczam to je­

dynie

MOL1NIE.
Molina — chroni futra, 
dy w iny , odzież w ełn ia ­
ną i t .  p. od moli zna­
komicie i jest w  ulepszo­
nym swym składzie naj­
lepszym środkiem prze­
ciw tym s t r a s z n y m  

szkodnikom. 
Pachnie i n ie plam i. 

Do nabycia w każdej 
drogerii w  paczkach po 

0,75 zł i 1.25 zł.

00EH3S

Z okazji

obchodu 10-lecia
niepodległości Państwo Polskiego
w dniu 11 listopada br. uprasza się Szanownych 

Ubywateli miasta Katowic

o udekorowanie domów
sztandarami narodowemi igodlami państwowemi
w dniach 10 i 11 listopada, oraz o iluminację 
domów w dniu 10 listopada od godz. 18«tej.

Katowice, dnia 5 listopada 1928 r. 
Magistrat, 

m. p. D r. K o c u r .

Śląski Urząd Wojewódzki w Katowicach ogłasza

Konkurs
n a  p o s a d ę  lekarza p o w i a t o w e g o  w  K ró l .  H y c le .

Do posady tej przyw iązane jest w ynagrodzenie w edług 
VIII w z g l .  VII g rupy -uposażenia urzędników państw ow ych 
po myśli u staw y z dnia 9. X. 1923 (Dz. Ust. R. P . Nr. 116, 
poz. 924).

Reflektanci zechcą wnieść podania do Śląskiego Urzędu 
W ojewódzkiego w  Katowicach, W ydział Prezydjalny, w  ter- ,
minie do dnia 30 listopada 1928, do k tórych  należy dołączyć:

1. m etrykę urodzenia,
2. poświadczenie obyw atelstw a polskiego,
3. dyplom doktora m edycyny,
4. dowód odbycia przynajm niej 3-letniej praktyki le­

karskiej,
5. św iadectw o zdrow ia, w ydane przez lekarza rządo­

wego,
6. dokładny życiorys, udokum entow any św iadectw am i 

itp. dowodami.
W iek kandydata nie powinien przekraczać 40 lat.
Posada  będzie narazie nadana na podstaw ie um owy 

służbowej, poczem przyjęcie na e ta t będzie mogło nastąpić 
za zezwoleniem  M inisterstw a Spraw  W ew nętrznych  po zło­
żeniu egzaminu na stanow isko urzędnika lekarskiego I. k a te ­
gorii w  państw ow ej służbie zdrowia.

Za W ojewodę:
(—) Dr. S.a 1 o n i, Naczelnik Wwdziału.

Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Katowicach
rozpisuje niniejszem rozpraw ę ofertow ą na wykonanie 11 ty­
sięcy egzemplarzy spisu abonentów central telefonicznych,
znajdujących się na terenie całego W ojew ództw a Śląskiego, 
wedle w arunków  specjalną um ową objąć się m ających.

Bliższych szczegółow ych w yjaśnień udziela W ydział 
Telegraficzno - Telefoniczny D yrekcji P . i T. w  Katowicach, 
ul. Słowackiego 11, I. p., drzw i Nr. 9 w  godzinach od 11— 13.

O ferty z dołączeniem  próbek papieru drukarskiego i pa­
pieru kartonow ego na okładki p rzy  podaniu osobno kosztów  
papieru, a osobno kosztów  robocizny należy przesłać w  ko­
pertach zam kniętych i zalakow anych z napisem : „O ferta na 
spis abonentów  telefonicznych" pod adresem  W ydziału Tele­
graf iczno-Telefonicznego Dyrekcji P . i f .  w  nieprzekraczal­
nym term inie do dnia 2CTlistopada br. do godz. 12 w  południc.

W  części nieoficjalnej spisu mogą być um ieszczone re ­
klam y i ogłoszenia, których w yłączne praw o ich um ieszcze­
nia P . T. Oferenci zechcą uwzględnić p rzy  kalkulacji.

Część oficjalna spisu obejm ować będzie około 400 stron 
druku.

D yrekcja P . i T. zastrzega sobie w ybór firm y drukarskiej 
bez względu na cenę i warunki w ykonania.

P re z e s : (—)• K u n t z e.

Karmelki w wielkim w yborze poleca 
Fabryka A. Piasecki S. A.

K raków .
Przy zskupnie prosimy zwracać baczną uwagę 

na  iirm ę naszą.

C Z Y T E L N I C Y !
Przy zakupnie towarów 
powołujcie się na ogło­
szenia w naszej gazecie


